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Wjazd marszałka Badoglio do Addis Abeby 
DZIflAf RADOSNY DZIEŃ WŁOCHÓW* 

Zmiany na placówkach dyplomatycznych. 

DŻIBUTTI. 5 maja. Wczoraj do Addis 
fcbeby wkroczyły pierwsze oddziały włos 
Rćh askerów i jedna kompanja faszystów 
Skich „czarnych koszul". Rozstrzelano kil 
kudziesicciu bandytów, a przywódcę po ­
wieszono. W mieście" zapanował względny 
Spokój. W południe askerzy wysofali się 
za miasto gdzie rozłożyli się obozem. 

Mimo to w ciągu całego wczorajszego 
popołudnia i wjeczora ludność europejska 
nie opuszczała obwarowanych terenów po 
selstw, zwłaszcza brytyjskiego i francus­
kiego. 

Do posels twa brytyjskiego zgłaszały 
się wczoraj bandy rabusiów, które przy­
niosły na sprzedaż zagrabione przez siebie 
przedmioty, proponując odkupienie ich 
przez właścicieli. Przedmioty te zostały 
skonfiskowane. 

Popołudnju nadciągać poczęły pod Ad 
dis Abebę coraz liczniejsze kolumny samo 
fchodów ciężarowych, wiozące oddziały 
wojsk włoskich, wyłącznie białych. 
Oddziały te natychmiast opasywać zaczę­
ły miasto zwartym pierścieniem, nie wkra 
jczały jednak doń, lecz przygotowywały się 
d o biwakowania pod miastem. 

Zajęcie bowiem Addjs Abeby odbędzie 
pic przedpołudniem w sposób uroczysty, 
Wedle planu ściśle określonego przez na­
czelne dowódz two. 

Wojska włoskie wejdą do Addis Abe­
by z rozwiniętemi sztandarami wszysłkie-
mi drogami, wiodącemi do stolicy. Pierw 
szy wkroczy jednak oddział czarnych ko­
szul i oddział karabinjerów, prowadzonych 

Ś M I G Ł O S A M O L O T U 
•WAAAAAAFAL Z O b l ł O Ż o ł n i e r z a . 

WARSZAWA, 5. 5. — Na lotnisku woj 
skowem na Okęciu wydarzył się śmiertel­
ny wypadek. Żołnierz z 1 pułku lotniczego 
Bronisław Tyc, zakręcił śmigłem samolo­
tu w celu zapuszczenia silnika, śmigło ,od 
da ło" , uderzając Tyca w głowę. Tyc padł 
trupem na miejscu. 

Zwłoki tragicznie zmarłego przesłano 
do kostnicy przy I Okręgowym Szpitalu 
Wojskowym: 

osobiście przez Marszałka Badoglio w oto 
czeniu jego sztabu. Przy boku marszałka 
znajdować się będzie również gubernator 
Rzymu Botail. 

W tej samej chwili, gTTy marszałek Ba 
dóglio wjedzie na koniu do Addis Abeby, 

0O1 

w całych Włoszech odezwą się dzwony 
wszystkich kościołów poczem nastąpi mi­
nuta ciszy dla uczczenia poległych 
froncie abisyńskim Włochów. 

Dzień dzisiejszy obchodzony będzie we 
Włoszech jako wielkje święto narodowe. 

Ostatnie chwi le w Dżfbutti. _ 

Pożegnanie negusa 
z ostatnimi wiernymi żołnierzami. 

PARYŻ, 5. 5. — Z Dżibuti donoszą: 
Cesarz Haile Sclassie odbył wczoraj rano 
przechadzkę po ogrodzie pałacu guberna-
torskiego, w którym zamieszkaj wraz ze 
swą rodziną po przybyciu do Dżibuti. 

W czasie śniadania o godz. 2 popol 
zawiadomiono cesarza o.wkroczeniu wojsk 
włoskich do Addis Abeby . Wiadomość ta 
wywarła na cesarzu przygnębiające wra­
żenie. Cesarzowa zaczęta szlochać. 

Zaraz potem zaczęto przygotowywać 
się do wyjazdu. 

Około godz. 3-ej cesarz wyszedł z pa ­
łacu i wsiadłszy do samochodu, udał sfę 
do portu. Negusowi towarzyszyli ras K a s -
sa i ras Hailu. Był on od trzech lat wfę-
ziony przez negusa w Addis Abebie za 
usiłowany zamach stanu, jednakże przed 
samem opuszczeniem stolicy cesarz ufa 
skawił go i pojednał się z nim, zabierając 
go z sobą. 

Auto wiozące cesarza eskortowane by 
ło przez konnych' Senegalczyków. Podob 
nież auto w którem jechała cesarzowa : 
dziećmi i zę swym ulubionym pieskiem. 

Zauważono, że negus szczególną tro­
skliwością otaczał mały 

biały woreczek płócienny. 

Oficerowie świty wyjaśnili dziennika­
rzom, że v/ woreczku tym znajduje się 
graść ziemi abisyńskiej, którą cesarz za­
brał z -oba jako n a j w r k s z ą relikwję. 

W porcie oddała cesarzowi honc.y 
kompanja franc ._!;;.a Senegalczyków o-
raz ustawieni rzędem w pozycji na bacz­
ność oficerowie jego gwardji w liczbie 20 

Kradzież monstrancji w katedrze. 
mm ŚWIĘTOKRADCA ZOSTALI UJĘCI* • 

WŁOCŁAWEK, 5.5. — Nieznani spra 
wcy zapomocą wybisia szyby w drzwiach 
dostali się do zakrystji bazyliki katedral­
nej we Włocławku skąd skcadli srebrną 
pozłacaną monstrację w 18-go wieku, war 
tości około 500 zł. 

Dochodzeniem ustalono, źe kradzieży 
tej dokonali zawodowi złodzieje: Powę-

dziak Stanisław, Wiejska 120, Dębicki 
Jan Mokra 5, Szymkowski Henryk Mokra 
14, Lipiński Leon Kolska 8 i Kwiatkowski 
Feliks zam. tamże. Sprawcy po dokonaniu 
kradzieży monstrację utopili w dole kloa-
cznym w posesji Nr. 26 przy bulwarach 

Marsz. Piłsudskiego, a następnie Powę 
ziak i Szymkowski wydobyli ją stamtąd i 
zanieśli do mieszkania Antoniny Wojta­
sik zam. Kapitulna 35, gdzie podzielili ją 
na drobne kawałki które sprzedali różnym 
osobnikom, a między innemi Mojsze Hech 
towi zam. 3-go Maja 1 8 . Sześć kawałków 
z pociętej monstracji odebrano od Stankic 
wicza Ksawerego Długa 26, trzy kawałki 
od Korzenia Chaima Majlecha 3-go Maja 
1 8 i jeden od Antoniny Wojtasik. Spra­
wcy kradzieży jak również i Hecht M o j ­
sze i Antonina Wojtasik zostali osadzeni 
w miejscowym więzieniu do sprawy. 

Indjanin weźmie udział w Olimpiadzie w Berlinie 

którzy nie towarzyszą negusowi w dalszej 
drodze. 

Cesarz podszedł kolejno do każdego 2 
nich i ucałował w czoło. 

Następnie wsiadł do szalupy i podje­
chał do angielskiego krążownika „Enter­
pr ise" , który rząd brytyjski zdecydował 
się oddać do jego dyspozycji celem prze­
wiezienia go wraz z rodziną i świtą do 
Haify. 

Wchodzącego na pokład statku cesa­
rza powitał dowódca, oddział marynarzy 

sprezentował broń. 

Cesarz wraz z rodziną udał się zaraz 
do kajut, skąd wyszedł na pokład punktu 
alnie o godz. 4-ej , w chwili podnoszenia 
kotwicy. 

Oddalający się zwolna krążownik, znaj 
dująca się w porcie okręty żegnały salu­
tem armatnim. 

Długo widać było stojącą na pokła­
dzie postać negusa, wpatrzonego w nikną 
ce brzegi francuskiego Somali. 

_ : o : « W 

41 

L W Ó W 5 maja. W Sądzie Grodzkim 
zakończył się proces cywilny o uznanie nie 
ślubnego pochodzenia córki Gorgonowej , 
Krystyny zwanej kropelką. 

W ogłoszonym wczoraj wyroku sąd u-
znał nieślubne pochodzenie dziecka, umo­
żliwiając w ten sposób wszczęcie procesu 
q alimenty. 

Dolar 5.20 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował do 

lary po 5,29, funty angielskie po 26.20. 
:0: 

1) Ambasadorem RP. w Waszyngtonie zo 
stał mianowany dotychczasowy ambasa ­
dor RP . w Ankarze p . Jerzy Potocki . 2 ) 
Na opróżnione s tanowisko ambasadora 
RP. w Ankarze został mianowany dotych 
czasowy poseł RP. w Kopenhadze p . dr . 

Michał Sokolnicki. 

I 
z 900-ną rocznicą urodzin św. Stanisława w zwiazk 

KRAKÓW, 5 . 5 . — Wczora j popołu 
dniu rozpoczęły się w Szczepanowie u ro ­
czystości związane z 900-rfią rocznicą uro 
dzin św. Stanis ława Szczepanowskiego. . 

Od godzin południowych ze wszystkich 
stron ciągnęły do Szczepanowa liczne piel 
grzymki. O godz. 16 wyruszyła z kościoła 
parafjalnego w Szczepanowie do M o -
krzysk procesja dla powitania przybywają 
cego z relikwiami ś w . Stanis ława ks. ' me ­
tropolity krakowskiego Sapiehy. Po przy­
byciu, ks. metropolity Sapiejhy oraz księży 
biskupów Lisowskiego i Rosponda w r a z - z 
cz łonkami kapi tuły metropolitalnej k ra ­
kowskiej , ruszyła olbrzymia procesja z r e ' 
likwiany- jśja^ Stanisławą w stronę ołtarza 
polowego fvvro«cżepanowiej gdzie złożono 
tymczasowo relikwie. Ks., metropolita Sa -

IB 
pieha wygłosił podniosłe kazanie, poczem 
procesja udała się do kościoła parafjalne 
go w Szczepanowie. 

Na uroczystość oprócz t łumów wier­
nych przybyło bardzo wielu przeds tawi­
cieli duchowieństwa, m. in. Ojcowie P a u ­
lini z przeorem z Krakowa. 

Do Szczepanowa w dalszym ciągu na 
pływają liczne*pielgrzymki. Wszys tk ie do 
jazdowe drogi ozdobiono pięknie ustrojo-

nemi bramami powitalnemi. 
Droga do Słotwiny wysadzona jest ko 

lumnami zdóbnemi w wieńce i girlandy. 
Na wysokiem podbudowaniu wznosi się 
wspaniały ołtarz polowy. Świątynia goty 
c k a - w Szczepanowie tonie w powodzi 
flag* i zieleni. ' 

0:-

OBAWY ANGLJI 
"s p o w o d u w y n i k ó w w y b o r ó w francusk ich . 

LONDYN, 5. 5. (od wł. kor.) — Cała 
zisiejsza prasa londyńska daje wyraz 

obawom spowodu wyników wyborów do 
parlamentu we Francji , stwierdza, że Ko­
muniści uzyskali we Francji bardzo po ­
ważne wpływy, które mogą zaważyć ' 

na losach pańs twa . 
Jeden z dzienników wyraził nawet po 

gląd, dopatrując się w silnej Rzeszy gwa 
rancji przeciwko Komunizmowi i ostoi 
bezpieczeństwa Europy. 

„Czerwony Caballero" hula 

icie 

Napad 
Madryt 5 maja 

W czasie wczorajszych zajść na peryfer 
ijach Madrytu rany odniosło kilka kobiet. 
Dwie zakonnice zostały poturbowane. 

W Calataynd doszło w niedzielę do 
starcia między faszystami a przechoclnia-
mi. 4 osoby odniosło rany. Na znak protęs 

stu wybuchł tam wczoraj strajk powszecli 
chny Silna grupa wtargnęła do lokal paitji 
monarchistycznej. Gwardja cywilna przy­
wróciła porządek. 

W Benarente również doszło do zajść, 
w których 3 osoby odniosły rany. I tam 
ogłoszono strajk protestacyjny. 

GEHENNA TYSIĄCA ROBOTNIKÓW. 

Smutne sceny w fabryce Horaka. 
Po kilka razy dziennie interweniuje pogotowie ratunkowe. 

Amerykański biegacz maratoński Ellison Brown, z pochodzenia Indjanin, który zwy 
ciężył w Bostonie bieg maratoński w 2 godz. 33 min. i 40 i cztery piąte sek. bę ­
dzie startował na Olimpjadzie w Berlinie. Zdjęcie przedstawia Indjanina Browna 
w momencie wkładania mu na głowę orygina lnego piuropuszu na znak zwycięstwa 

~ * * . m j S S t c ^ s k i ę g o , / * . 

ŁÓDŹ 5 maja. Strajk połączony z oku­
pacją w firmie Horak w Rudzie Pabjanic-
kiej trwa od przeszło dwu tygodni. Za­
targ ten powstał na tle niehonorowania u 
mowy zbiorowej podpisanej w czasie lik­
widacji pierwszego c ' a j k u . 

Postulaty robotnicze przedstawione dy 
rekcji firmy nie zostały uwzględnione, a 

Ku wręcz przeciwnie według oświadczeń dy 
rekcji firma stwierdziła, że robotnicy rze 
komo przyczyniają się do niszczenia towa 
rów, narażając na wielkie straty przedsię 
biorstwo. 

Wszelkie próby pertraktacyj rozbijały 
się o nieugięte stanowisko firmy, która 
odmawiała brania udziału w konferen­
cjach, aż do opuszczenia terenów fabrycz­
nych przez strajkujących robotników. 

Strajkujący tymczasem przebywając na 
terenie fabryki, przechodzą istne tortury. 
Śpią na podłogach, deskach, co powoduje 
liczne zasłabnięcia nietylko kobiet, ale i 
wielu słabszej konstrukcji fizycznej męż­
czyzn. Pogotowie ratunkowe codziennie 
kilka razy jest wzywane do udzielania 
pierwszej pojnocy. Mirnp. t e porządek jest 

całkowicie u t rzymywany przez robotni­
ków. 

W dniu wczorajszym dyrekcja firmy 
wydała nakaz usunięcia 'portjerni komi­
sji strajkowej, celem uniemożliwienia do­
starczania żywności robotnikom. 

Wobec zaostrzenia się cytuacji na 
dzień w : i ra jszy wyznaczona została kon 
ferencja w Inspekcji Pracy. Nie dała ona 
rezultatu bowiem firma w dalszym ciągu 
jako warunek rozpoczęcia pertraktacyj 

s tawia — opuszczenie przez robotników 
murów fabrycznych. 

W związku z tem w godzinach popołu 
dniowych delegacja robotników udała się 
do Urzędu Wojewódzkiego, gdzie została 
przyjęta przez naczelnika Wydziału Bez­
pieczeństwa Kędzierskiego. 

Po wysłuchaniu delegacji nacz. Kę­
dzierski przyrzekł po zbadaniu dokła-
dnem sprawy zająć się zatargiem. 

Rob, Spółdzielnia „Współpraca' 
przystąpiła do robót brukarskich. 

Łódź, 5 maja. — J a k wiadomo, prace 
brukarskie w naszem mieście otrzymała 
na przetargu w Zarządzie Miejskim Robot 
nicza Spółdzielnia „Współpraca" . 

W związku z tem dowiadujemy się, źe 
spójdzielnia ta przystąpiła dziś do robót 
brukarskich na ulicach naszego miasta. — 
Rozpoczęto już prace na ul. Prez . Naru-
towicza t za dwa dni zaś naj tąpi zabruka-

wywanie ul. Magistrackiej . Jednocześnie 
przystąpiono do konserwacji bruków w 
różnych punktach miasta . 

Przy pracach tych zatrudniono nara­
zie 130 robotników, przyczem w miarę po 
stępowania robót liczba ta znacznie zosta 
nie powiększona. 

Spółdzielcom redakcja „ E c h a " życzy 
jąknajlepszych owoców tej gracy . 
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aby nie dopuścić 
cierpień, które w 
raogą doprowadzić flawet do kalectwa. 
Zioła magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
t j R e u m o s a " , 
rzadką roślinę 

zawierające niezmiernie 
chińską Schin-Schert ła­

godzą bóle, regulują przemianę, materji, 
d la tego t e j stosuje się je w cierpieniach 
a r t r e t y c z n y e b , reumatycznych i bólach 
i sch iasu . 

W y t w ó r n i a : M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a . Z ł o t a 1 4 . 

Znów trzy domy będą zburzone! 
Z a r z ą d z e n i e Inspekcj i B u d o w l a n e j . 

Łódź, 5 maja. — Zgodnie z zapowie­
dzią, Inspekcja Budowlana Zarządu Miej ­
skiego w Łodzi przystąpija do przeprowa­
dzania przymusowej rozbiórki domów, któ 
rych stan zagraża bezpieczeństwu publi­
cznemu. 

Ostatnio wydane zostały trzy nakazy, 
mianowicie: rozbiórki domu jednopiętro­
w e g o z poddaszem, drewnianego, przy ul. 
2 8 p. Strz. Kan. Nr . 55, rozbiórki pierwsze 
g o piętra wraz z poddaszem nieruchomo­
ści 1-piętrowej przy ul. Szopena 5 (Ba­

łuty) i rozbiórki par te rowego domu drew 
nianego przy ul. żórawiej 14. 

Przeprowadzenie rozbiórek tych do­
mów winno nastąpić w najbliższym cza­
sie. Sprawą b k a t o r ó w i mieszkańców wy­
mienionych fleruchomości zajmie się W y ­
dział Opieki Społecznej. 

Jednocześnie dowiadujemy się, ż e dal­
sze nakazy rozbiórek będą przygotowane 
i doręczone zainteresowanym w najbliż­
szym czasie. , , 
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O s t a t n i d z i e ń t Poraź pier*gzy w Łodzi! W ostatniej nailepszej awej kreacji 

Harold Lloyd Mleczna droga 
„Oskarżam Cie, Matko" mmm A n o n s : 

Nast . p rogram t 

Nr. 125 

K i n o - t e a t r 

RDRIR 
G ł ó w n a 1 . 

P o c z . o g o d z . 5 - e j . 

ŻYCIE PABIANIC. 
E c h a 3 M a j a . 

Harce uzbrojonej wariatki 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ 5 maja. W ciągu dnia wczoraj 
szego miejskie poeotowie ra tunkowe inter 
wenjowało w trzech wypadkach furji u-
mysłowo - chorych, którzy na ulicach w 
przystępie napadu ostrego szału bili prze 
cltodniów, bądź sami kaleczyli się dotkli­
wie. Pierwsza z umyjsłowo - chorych to 
Hinda Balja Klajn, zamieszkała przy ulicy 
Zawiszy 25, która na .tejże ulicy uzbroi­
wszy się w duży nóż* ći igała przecho­
dniów, budząc \ ' 'mam 

zrozumiałą i panikę, i* 

Furjatkę obezwładnił przechodzący uli 
cą policjant. Klajnową przewieziono do 
szpitala zapasowego pijzy Zbiorni Miej­
skiej . Na ulicy Łąkowej podobne awantu­
ry czynił 41-letni Bronisław Wojciechow­
ski, bezdomny, którego przewieziono do 
Kochanówka. Wreszcie na ulicy Srebrzyri 
skiej w czasie ataku furji rzucił się na jezd 
nię i pokaleczył sobie głowę jakiś 15 
letni chłopiec niewiadomego ^miejsca za ­

mieszkania i niewiadomego nazwiska 
Przewieziono go do szpitala zapasowego 
przy Zbiorni Miejskiej. 

— W mieszkaniu własnem orzy ulicy 
Wodnej 19 usiłowała pozbawić się ż y c i a 

przez wypicie większej dozy jodyny 21 
letnia Stanisława Jaroszewska, bezrobot­
n i . Lekarz miejskiego pogotowia ra tunko­
wego przewiózł desperatkę do szpitala. 

— Na ulicy Wólczańskiej spadł z wo 
zu odnosząc poważne okaleczenia głowy 
56-letni Mojżesz Goldwasser , niewiadome 
go miejsca zamieszkania. Przewieziono go 
do szpitala. 

— W dniu wczorajszym, około godzi­
n y 7 wieczorem na terenie posesji p rzy 
ulicy Łagiewnickiej 9 w celach samobój ­
czych rzuciła się do dołu kloacznego 24 
letnia Chana Futerman, bezrobotna, zamie 
szkała przy ulicy Krótkiej 14 na Bału­
tach. Desperatkę wydobyto, w porę i prze 
wieziono do szpitala. 

Dr . med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 8—9 r. \ 4—8 w. 

Z g i e r s k a 1 1 , Tel. 246-09 

D o k t ó r L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n ą 15. 
telefon 119-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. < święta od 9—1. 

L e c z n i c a 
Główna 9, 

„ O M E G A " 
telefon 142-42. 

u u* lekarze we wazyatkich apecjelnośelaeb 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i Ł. d. 

P O R A D A 3 z l . 

DR. MED. 

NOEtM A i % K • 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksua ny„h 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przy im jje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedi. i iwicta od 9—12 pp. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłeiow• 
CEG1ELNIANA 7. Teł. 141-32 

Przjmuje od godz. 8 — 10, 1.30 — 8 , 6—8 w i . e z 
•» rdrłele 1 swieta od 9 do 11 rano. 

Dr. E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

przeprowadził alg na n l . 

Pierackiego 5 (dawn. Ewangelicka) 
godziny pr/yJS* °d 12—1 i 6.80—8 •wieezóc 

Dr. med . 
H. K L A C Z K O W A 

położnic two i choroby k o b i e c e 
Piotrkowska 99, 

tel. 2 1 3 - 6 6 . 
p r z y j i a . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

al. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2—3, 5—9 wiecz. 

w niedzielę od 9—11 rano 

W związku z 145 rocznicą uchwalenia 
Konstytucji 3-go Maja odbyły się w Pa ­
bjanicach uroczystości i obchody. W g o ­
dzinach rannych odbyły się nabożeństwa 
w kościołach wszystkich wyznań, poczem 
delegacje ze sztandaami, młodzież szkol 
na i grupy wieśniaczek z kół młodzieży 
wiejskiej pobliskich wsi przemaszerowały 
przez miasto. Aczkolwiek pochód nie był 
przewidziany w programie, jednak masze 
rujące delegacje zaimprowizowały coś w 
rodzaju corocznego pochodu 3-cio majo­
wego. O godz. 11-tej rano w parku Wolno 
ści odbył się „Bieg Narodowy" na przełaj 
dla członków miejscowych organizacyj 
sportowych W F i P W oraz osób niezrze-
szonych. Bieg odbył się w dwóch grupach 
a ) , młodzieży do lat 18' b ) . dla starszych. 
W ciągu całego dnia odbywała się na uli 
cach miasta zbiórka na „Dar Narodowy 
3 -go Maja". 

KRWAWA ROZPRAWA NOŻOWA. 
Stały mieszkaniec Pabjanic Baliński 

(Bracka 40) pałając nienawiścią do s w e ­
go sąsiada zamieszkałego przy ul Brackiej 
39, Malinowskiego Bronisława, napadł na 
niego w dniu onegdajszym i nożem zadał 
mu kilka ciosów w plecy, poczem zbiegł. 
Rannego w ciężkim stanie odwieziono do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej w P a ­
bjanicach. Za zbiegłym nożownikiem za­
rządzono pościg i w rezultacie jeszcze t e ­
go samego dnia został schwytany i osa­
dzony w areszcie miejskim do dyspozycji 
sądu. ' 

ZEMSTA BEZROBOTNEGO. 
W dniu wczorajszym o godz. 14.15 ko 

Jo budynku zamkowego przy pl. Dąbrow­
skiego 1, mieszczącego biura Zarządu Mia 
sta rozegrała się gorsząca scena. Oto bez 
robotny Hauk Aleksander, zamieszkały 
pr.zy ul. Nowy świa t 5, będąc w stanie 
pijanym, począł kamieniami wybijać szy­
by w oknach Zamku. Brzęk tłuczonych 
szyb i panika przygodnych świadków tej 
sceny zaalarmowały policję, która awantu 
rującego się bezrobotnego aresztowała i 
odprowadziła do. komisarjatu P P . 

ŻYCIE ZGIERZA. 

W ten sposób Hauk pragnął wywrzeć 
swą zemstę za to, że nie otrzymał pracy 
na "robotach publicznych. 

RUCH ZŁODZIEJSKI W MAJU. 
Do mieszkania Altebergera Ryszarda, 

przy ul. Karniszewskiej 29 podczas nie 
obecności właściciela, zapomocą doro 
bionych kluczy dostali się złodzieje. Ogo-
łocili oni kompletnie całe mieszkanie ze 
wszystkich bardziej wartościowych przed 
miotów, przytem zabrali dużą ilość* biżu 
terji na znaczną sumę- Straty właściciela 
są bardzo duże. 

Grabowskiemu Franciszkowi (Reymon 
ta 18) nieznani sprawcy skradli z ogrodu 
20 drzewek owocowych wartości 40 zło­
tych. 

Doliwie Józefowi, zamieszkałemu przy 
ul. Konopnickiej 8 złodzieje skradli ze staj 
ni, mieszczącej się przy ul. Cichej 35, ca 
łą uprząż na konia. 

W e wszystkich podanych wypadkach 
kradzieży policja pabjanicka wdrożyła e-
nergiczne śledztwo celem schwytania 
sprawców. * 

REZYGNACJA PRZEWODNICZĄCEGO 
KOMISJI REWIZYJNEJ. 

Według krążących w mieście wersyj, 
na ręce prezydenta miasta wpłynęło pi­
smo do Rady Miejskiej od przewodniczące 
go Komisji Rewizyjnej miejskiej p., Alek­
sandra Orłowskiego, który zrzeka się 
mandatu przewodniczącego i członka korni 
sji. Jako powoa rezygnacji p . Orłowskie­
go, powołanego do komisji przez Radę 
Miejską m. Pabjanic podaje się fakt, że 
protokóły badań stanu gospodarki miej­
skiej nie są wnoszone na Radę i przez Ra­
dę nierozpatrywane. W szczególności cno 
dzi o protokóły komisji, dotyczące dzia­
łalności b . komisarza w Zarządzie Miej­
skim p . Jabłońskiego. Ile jest w tej pogłp 
sce p r awdy pokaże najbliższa przyszłość. 

REPERTUAR KIN MIEJSKICH. 
„Oświatowe" w dalszym ciągu wyśwjc 

tła film polski „Dodek na froncie" % prze 
miłym Dymszą w roli tytułowej. 

„Nowośc i" — „Młody las". 

Zgoda" łączy sie z „Powszechna" 
Uzdrowienie spółdzielczej instytucji. 

Dr m e d . M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Ć A C O U N I A 64. TeL 185-49 

D r i » i n i o i . od 12 — 2 i od 1 — 8Vi wiecz. 

w niedziele i iwieta od 10 — 12 w poŁ 

D r . m e d . 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

mieszka obecn i . 
1 1 Listopada 32 ( róg Gdańskiej) T.l . 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W n o c y we i ie i . przez ul. Gdańską 12 

L e k . D e n t . 

Czesław Iwanowski 
przeprowadził się 

na ul. Nawrot 38. 11 p . f r o n t . 
Przyjmuje od godz. 18 — 20. 

Przycr odnia Weneroiogiczna 
l e c z ę . i i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

ZAWADZKA 1 . telef. 1 2 2 - 7 3 
czynna od r . 8 do 9 wiecz. P o r a d a S x l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

J;.7«b.Y.«. WENEROIOGICZNA 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a 161 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w n i . d i . i świata od 9 — 1 ppoł. 
Paa i e przyjmuje kobieta- lekarz . 

P O R A D A 3 Z Ł . 
Dr. m e d . N I T E C K I 

c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 
i m o c z o p i c i o w e : 

NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i Od 5 .30—9 w . 
w n i e d z i e l a i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o l . 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — ginekolog 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
Przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 
' rzy jmuia od uodz . 8—10 r a n q i 4—7 w. 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Potrkowska 90 
t e l . 1 2 9 - 4 5 

przyjmuje od 8 — z i od 6 — 9 wiecz. 
w oiedzi ele i święta od 8 — 2 po pol 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
manjem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy 
s tać z natrysków, pływalni, sali gimnasty 
cznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Moniusz 
ki 4a, tel. 250-10. 

W sobotę odbyło się walne nadzwy­
czajne zebranie członków Spółdzielni Spo­
żywców „Zgoda" w Zgierzu, na porządku 
którego znajdowała się sp rawa połączenia 
Sp. Sp. „Zgoda" w Zgierzu ze Sp . Sp. 
„Powszechna w Łodzi". Przewodniczący 
p. Laśkiewicz powitał przybyły w komple 
cie zarząd „Powszechne j" i radę nadzor­
czą poczem sprawę zreferował prezes 
„Zgody" p . Fonder, kreśląc historję upad 
ku ,Zgody" i jej załamanie się w r. ub. kie 
dy musiano kosztem redukcji kapitału o— 
brotowego spłacać wycofywane panicznie 
wkłady oszczędnościowe. Dla ura towa­
nia sytuacji musiano oddać się pod opie 
kę sądu. Mimo to sytuacja się nie propra 
wiła i Spółdzielnia z każdym dniem przy 
nosi straty, które do czasu wpłynięcia mo 
ratorjum tj. od chwili obecnej 2 lata i 2 
miesiące, zjedzą obecny majątek Spółdziel 
ni. Myśl więc połączenia się z bratnią in 
stytucją, która jpoźe podnieść „Zgodę" 
ekonomicznie, powitano z uznaniem, tern 
bardziej, że warunki są do przyjęcia. Za-
rząd ,Powszechnej" chce spłacić oszczęd-
ności w 100 proc. po upływie moratorjum 
lub w 80 proc. od 1 lipca br. lecz już z po 
braniem od tego czasu procentów. Udzia­
ły jednak zmniejszonoby do 1/5 tj. miast 
25 zł. by przynano by jedynie 5 zł. co 
jest mniej więcej zgodne z rzeczywistym 
stanem majątkowym. Członkowie rychło 
mogliby ,dorobić' się jednak do pełnych 
udziałów przez pobieranie dywidendy i 
procentów od zakupów, których zaiste da 
wno już nie widzieli. Zebrani doszli do 
przekonania, źe połączenie to jest nie-
zbędnem i zgodzili się je przeprowadzić. 
Uchwała w tej kwestji zapadnie na wal-
nem rocznem zebraniu za 2 tygodnie. 

WALNE ZEBRANIE T O W . ŚPIEW. 
„LUTNIA" 

Pod przewodnictwem p. Pieezyraka 
rzystwa Śpiewaczego „Lutnia" w Zgierzu 
odbyło się roczne walne zebranie T o w a -
Po odczytaniu porządku dziennego i pro 
tokółu ostatniego zebrania, który przyjęto 
bez zmian, p . Bartczak odczytał sp rawo­
zdanie zarządu za r. 1935, z którego wyni 
ką, że Tow. poniosło w roku sprawozdaw 

czym 1737, 49 zł. strat. Ze względu na 
ciężki stan finansowy zarząd zmuszony 
był wynająć salę wbrew dezyderatowi po 
przedniego walnego zebrania. Praca kul­
turalno - oświatowa chóru męskiego, żeń 
skiego, orkiestry i sekcji dramatycznej od 
bywała się normalnie. Protokół Komisji 
rewizyjnej stwierdził zgodność stanu fak­
tycznego z księgowości T o w . i prosi wal 
ne zebranie o udzielenie zarządowi abso-
lutorjum. W dyskusji nad sprawozdaniami 
zwrócono uwagę na nieproporcjonalnie 
wysokie utrzymanie sekcji czynnych do 
przychodów z imprez. Wyjaśniono, że 
sekcje przyniosły zysk, który jednak p o ­
chłonął deficyt z zabaw. Sekcje muszą 
być prowadzone nadal w obecnych grani­
cach i na tym poziomie, gdyż w przeciw­
nym razie Tow. straci swoją rację bytu. 
Po udzieleniu skwitowania zarządowi u-
chwalono budżet na r. 1936-37 w sumie 
12.008,73 zł.. Ponieważ obecnie wyłoniła 
się kwestja częściowej zmiany statutu, 
walne zebranie poleciło załatwienie tej 
sprawy komisji s tatutowej, do której wej 
dą członkowie powołani przez zarząd. 
Walne zebranie nadaje członkostwo hono 
rowe wszystkim jubilatom — założycie­
lom Tow., którzy jeszcze tego członko­
s twa nie posiadają. Ponieważ z obecnego 
zarządu wycofało się 4 członków, przeto 
w tajnem głosowaniu wybrano na ich miej 
sce p . : Wieczorka Edwarda, Pieezyraka 
Stanisława, Martyriskiego Jana i Błasz-
czyriskiego Jana. 

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Au­
gustyniak, Wojda i Ptaszyński. W wol­
nych wnioskach uchwalono, aby wszyst­
kich członków zalegających z pła­
ceniem składek przez 6 miesięcy skreślić 

listy Tow. 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 

na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

NA KATY. Płaszcze damskie, męskie i 
dziecinne. Kostjumy damskie ubrania mę­
skie. Przyjmujemy obstalunki. „Konfekcja 
Ludowa" Pl. Wolności 7 w bramie. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Cesarz Haile Selassie odpłynął 

na angielskim krążowniku „Ente rp r i se" 
z Dżibutti do Pales tyny, gdzie zamieszka 
wśród kolonji koptyjskiej. 

(—) N a wynik wyborów we Francj i 
giełda zareagowała dalszą zniżką franka 
i ucieczką złota do Stanów Zjednoczo­
nych. * 

(—) N a politechnice warszawskiej d o ­
szło ponownie do zajść. Studenci Po lacy 
siłą wyrzucili s tudentów żydów, którzy 
brali udział w pochodzie 1-majowym i 
wznosili wówczas okrzyki an typolsk ie .— 
Senat postanowił zamknąć politechnikę na 
czas nieograniczony. 

,(—) Według oświetlenia Banku Go­
spodars twa Krajowego sytuacja gospodar 
cza Polski w marcu r.b. uległa poprawie . 

(—) Komisja dewizowa upoważniła 
firmy krajowe, eksportujące towary za­
granicę, do stawiania do dyspozycji cu­
dzoziemców oraz przekazywania zagrani ­
cę środków płatniczych bez uzyskania k a t 
dorazowych zezwoleń na następujące ce ­
le : 

1. Pokrywanie zagranicznych kosz­
tów przewozu i magazynowanie towarów 
łącznie z ich ubezpieczeniem; 

2. Pokrywanie zagranicznych opjat cel 
nych; 

3. Pokrywanie prowizji, należnej za­
granicznym agentom, przedstawicielom, 
maklerom i t. p . ; 

i. Pokrywanie poborów i kosztów u-
trzymania przedstawicieli zagranicznych. 

(—) W Grodnie odbyło się wielkie ze 
branie Obywatelskie na którem uchwalono 
wprowadzić specjalny podatek na zatrud 
menie bezrobotnych". 

( — \ Komitet obcUdSu uroczystości ża 
łobnycrTw dniu 12 maja w Łodzi yłożył 
program obchodu 1, przystosowany do ogłp. 
szonego przez nas programu ogólnopol­
skiego. P.rogram powtórzymy dn. 10. maja. 

.(—). W dniu wczorajszym odbyło się 
w lesie miejskim w Łagiewknikach uroczy 
stość 10-lecia istnienia prewentorjum dla 
dzieci zagrożonych grui l jcą. W uroceyeio. 
ści wzięli udział przedstawiciele samorzą­
du z prezydentem inż. Głazkiem i wice­
prezydentem Kozłowskim na czele, r ep re ­
zentanci świata lekarskiego i prasy. 

P p powitaniu przez nacz. Wydz. Z i r . 
Kempnera dłuższe przemówienie wygłosił 
prezydent Głazek, zapowiadając dalszą 
rozbudowę prewentorjum 1 przeniesienie 
sanatorjum dla gruźlików z Chojen do Ła 
giewnik gdzie utworzył dla tego celu r e ­
zerwat w lasach Skotnickich. Miljon zło­
tych będzie przeznaczony na profilaktykę i 
lecznictwo przeciwgruźlicze. Projektowa 
ne jest powiększenie sanatorjum dziecięce 
go z 50 na 100 łófek. W prewentorjum 
znajduje sję 100 dzieci. Następnie zwiedzę 
no 2-piętrowy murowany budynek sanato. 
ryjny, w którym mieści się 50 dzieci pod 
opieką wyszkolonego personelu i dr. 0 -
strowskiej . 

(_) w Łodzi zmarł adwokat śp. Józef 
A"3amowicz b . profesor i dyrektor gimn. 
Zgr. Kupców. 

( _ ) W Warszawie zmarł po dłuższej 
chorobie łodzianin inspektor policji Antoni 
Sitkowski, b. naczelnik warszawskiego u -
rzędu śledczego a ostatnio naczelnik IV wy 
działu komendy głównej policji (Centra la 
Służby Śledczej) . 

Śp. insp. Antoni Sitkowski był dosko­
nałym fachowcem i wybitnym teoretykiem 
służby śledczej. 
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Majowy d e s z c z y k 
Stan pogody w Łodzi 

ŁÓDŹ 5 maja. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 15 stopni p o w y ­
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
12 sfopni powyżej ze ra ) . 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 752,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna mały spadek ciśnienia. 

\ Słabe wiatry wschodnie i południowo-
wschodnie. 

W ciągu dnja dzisiejszego naogół dość 
pogodnie o przejściowem zachmurzeniu. 
Pogoda ciepła, możlTwe opady. 

CORSO Nasz rewelacyjny program ' C u d o w n y słowik ekranu 

Marta Ęggerth Dziewczę z Budapesztu „ c l o - c l o w czarownym 
filmie 

w pozo. roi. : L e o S l e z a k R o l f W a n k e , H a n s M o s c r . 
Nadpaogam : Szampańska komedja BUSTER KEATON oraz film kolorowy. 
pocz. o roja, i .ej pop. w sob. 1 niedz. o g. 12-ej. 
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ORYGINALNA METODA DR. G1LLETA. 

Lekarz nieuleczalnych. 
PARALITYKÓW I ARTRBTlfff ÓW 

Paryż, w maju 
W tych dniach otwarte zostało w Pary­

żu nowe ambulatorjum na ul. Legendre 
126. Nowa klinika posiada charakter spe ­
cjalny: przedewszystkiem przeznaczona zo 
stała dla ludzi, nie posiadających pienię­
dzy. Wystarczy przedstawić dowód bezro 
bocja lub niezamożności, by szeroko otwo 
rzyły się podwoje zakładu. Następn i i; kli­
nika przyjmuje 

chorych nieuleczalnych 

którym wiedza lekarska już d o p o . i . ^ nie 
może, a którzy przenoszą się z jednego 
szpitala do drugiego, z jednej kliniki do 
drugiej, w płonnej nadziej odzyskania 
Zdrowia. 

Wzmiankowaną klinikę otworzył słyn 
lny już dr. Gillet , twórca „sympatykotera-
fe]i", o którym już nieraz pisaliśmy na tem 
miejscu. Dr. Gjllet posiada dziś licznych 
zwolenników swej metody, polegającej, 
jak wiadomo, na .wywołaniu kilku reflek­
sów nerwu sympatycznego zapomocą do 
(tykania miejsc, gdzie rozgałęzienia tego 
jnerwu są ła two dostępne i szczególnie wra 
jtljwe— tj . w jamie ustnej 1 nozdrzach. 

Kiedy dr. Gillet w r. .1930 wydał swoją 
p i e rwszą pracę ĄJsympatykoterapji , wy­
woła ł pewne poruszenie w świecie lekar­
skim. Kilka faktów wyleczenia wypadków 
t. zw. nieuleczalnych zwróciło uwagę na­
wet znakomitolći "lekarskich. Leczenie sym 
patykoterapją obejmuje ograniczony za ­
kres chorób! parąjjż, tabes , nęwjalgjc, Ra 
raliż dziecięcy,' reumatyzm, wypadki neii-
rastenji, bezsenności, ncrwpwego Jęku itp. 

Klinika dla niezamożnych na ul. Legen 
Ure w Paryżu jes^ljńile przepełniona. 2 n a 

walono leźliśmy się w pełriej 'po brzegi poczekalni 
zatrud [gdy przybyliśmy ^ pół godziny wcześniej 

p rzed oznaczonym'^wywiadem z dr. Gillet. 
ości ża Widz ie l i śmy licznych paral i tyków, artrejy-

Ułożył Łów poruszających trudnością, as tma 
Pyków. , ; . 

1 sparaliżowane dzieci 

nie jest długotrwałe. Wystarczy kilku do-
tknęć, by wywołać pożądany efekt. 

Liczni i wdzięczni pacjenci zdają się 

świadczyć o powodzeniu oryginalnej meto 
dy o prostym, jak stwierdziliśmy zabiegu. 

Mai. 

O godzinie 2-ej w nocy... 
O H Karabin maszynowy pod płaszczem. 8 9 
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WAŁKA Z ALKOHOLEM. 
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Jeszcze jedna zbrodnia, godna amerykan 
skfch „racketerów", popełniona została w 
zielonej Irlandji, w której tyle zbrodni poli 
tycznych i religijnych pozostało njeukara-
nych. Gwał towność charakteru irlandzkie­
go, zapał religijny Irlandczyków, nie po ­
zwalają im tolerować innych przekonań i 
zapatrywań. T o może tłumaczy przy­
czynę krwawej zbrodni, jaką popełniono 
w Irlandji przed kilku dniami. 

John Egan siedział spokojnie w salonie 
swego domu w Dungardan, w hrabstwie 
Watford, w południowym stanie niepodle­
głej Irlandji. Właśnie zamierzał udać się 
na spoczynek. Ale lektura zajmującej książ 
ki zatrzymała go przy lampie aż do dru­
giej w nocy. Nagle na cichej ulicy zatrzy­
mało się auto, pod gwałtownemi uderzenia 
m; pięści ustąpiły drzwi willi Egana i do 
jego salonu wpadło kilku mężczyzn w ka 
peluszach, głęboko nasuniętych na oczy. 

Jeden z n;ch wydobył z pod płaszcza ame 
rykańską mitraljezę i zanim przerażony 
Egan zdołał wymówić jedno słowo, oddał 
do niego 

30 strzałów. 

Po tem błyskawicznem morderstwie napa 
stnicy odjechali samochodem, zostawiając 
w salonie podziurawione kulami mar twe 
ciało Egana. Książki na e tażerce spadły , 
postrzępione kulami, z rozbitej butelki 
whisky popłynęła s t rugą wódka, na podło 
dze leżały rozsypane odłamki szkła ze 
strzaskanej szklanki, którą Egan trzymał 
w ręce. 

Obecnie wszystkie drogi są kontrolowa 
ne przez policję, która rewiduje i kontrolu 
je automobilistów. Ale dotychczas nie zdo 
łano wpaść na ślad napastników, którzy 
ukryli się prawdopodobnie w jakiejś wjlli 
aż do czasu, gdy będą mogli uciec za g ra 
nicę. 

popsuły duchoborcom opinfę. 
W stolicy Bułgarjl Sofji rok rocznie na w i o s n ę odbywa się święto dzieci z barw­
nym pochodem przez ulice miasta. P o c h ó d ma na celu nietylko rozrywkę najmłod 
szych Bułgarów, lecz także jest d o w c i p n y m a mimo to głębokim instrumentem 
propagandy anty - alkoholowej. Zdjęcie przedstawia interesującą grupę tego po­

chodu, z transparentami walki z a lkoholem. 
i . A t 0 0 

Cały świat odetchnie 
gdy zaczną bankrutować fabrykanci broni. 

Pisma prowincji Quebec podały wiado 
mość, że 8,000 Menoitów, którzy przed 
kilku laty wyemigrowali z prowincji Ma-
ńitoba w Kanadzie do Meksyku, wniosło 
obecnie podanie do rządu prowincji Que-
bec z prośbą o pozwolenie im na powrót 

pomocą. 
Powodem takiego ustosunkowania się 

do zamierzonego powrotu Menonjtów jest 
sprzeciwianie się ich kanadyjskim przepi­
som szkolnym oraz kłopoty, jakie Kanada 
ma z licznie reprezentowanymi przedstawi 

do Kanady i osiedlenie się w tej prowincji. \ cielami sekty duchoborskjej, która w os ta-
Opinja publiczna i rząd prowincjonalny s ą , tnich latach wyspecjalizowała się w „na -
temu jednak przeciwni, mimo że do nieda 
wna jeszcze Menonici byli uważani za naj 
lepszy element osadniczy i przybywając 
do Kanady, spotykali się z najdalej idącą 

na rękach matek. 
Gabinet lekarski, w którym przyjął nas 

fdr. Gillet, jest bardzo skromny; ' żadnych 
Uzafek z instrumentami, tylko rodzaj karto 
Heki, gdzie w przegródkach, oznaczonych 
(nazwiskami chwilowych pacjentów, znaj­
du ją się poszczególne pałeczki s talowe, za 
Uończone takiemiże kuleczkami, które dok 
|tór Gillet wprowadza do nosa pacjentów, 
manipulując niemi w ten sposób, żeby 
przy dotyku wywołały wzmiankowane re­
fleksy nerwu. 

Leczenie nie jest bolesne, a zarazem 

Cały świat się dziś zbroi, choć wszys­
cy pragną pokoju. Co przyniesie dzień ju 
trzejszy, wojnę czy pokój? Wszyscy na­
rzekają na' ten stan ciągłej niepewności, 
denerwującej i zniekształcającej życie spo 
lećźne. • 

Ale istnieją ludzie, którzy w tej a tmo­
sferze alarmów wojennych czują sję na j ­
szczęśliwsi. T o właściciele akcji przemy­
słu wojennego przeważnie w Anglji. Ci spe 
kulanej zarobili w ostatnim roku 

1400 mjljonów szylingów. 

Akcje 13 fabryk amunicji w czasie ostat­
nich miesięcy podniosły się od 11,2 do 
34,3 miljonów funtów sterlingów, czyli o 
207 proc. Zarobili również na tej „spekula 
cji wojennej" właściciele firm aeroplano-

0 0 

wych. War tość ich akcji podniosła się bo 
wiem z 23,2 do 38,5 miljonów funtów ster 
lingów tj. o 76 proc. Mjędzy temi firmami 
budowy aeroplanów wojennych znajduje 
się jedna, dyrektorowie której niedawno 
podzielili między sobą „zarobek" w sumie 
200 miljonów. Niełatwo jest jednak nabyć 
dla zwykłego śmiertelnika te akcje fabryk 
amunicji: są one zarezerwowane 

tylko dla wybranych . 
Spekulanci, którzy mogli Jeszcze te akcje 
n a b y ć , stali się bogaczami w ciągu jedne 
go dnia. Londyn ma teraz 6 miljonerów 
więcej njż miesiąc temu. 

Cały świat odetchnie, jeżeli nareszcie 
przyjdzie krach na tych spekulantów. Ale 
sądząc z tego, co się obecnie dzieje, nie 
wydaje się, aby to miało rychło nastąpić. 

gich protestacyjnych pochodach" , wypro 
wadzających z równowagi cierpliwą poli­
cję i rządy prowincjonalne. 

: Q : 

Pocztowe znaczki olimpijskie w Niemczech 

W związku z tegorocznemi Igrzyskami Olimpijskimi w Berlinie poczta niemiecka 
wydała specjalną serję znaczków pocz towych, które już począwszy od 9-go maja 
będą sprzedawane w urzędach pocz towych Rzeszy. — Znaczki te z motywami 
poszczególnych najważniejszych działów sportów, które będą reprezentowane na 
Olimpiadzie, s tanowią udatną propagandę Igrzysk Olimpijskich w Berlinie. 
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STRESZCZENIE. 
Wanda Hańska powróciła z urzędowa 

nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej stale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca gos 
podars two s tara ciotka Wandy, stale byli 
teroryzowani przez męża Wandy, unikają­
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
na zabawy. 

W Wandzie zakochał się jej kolega 
biurowy Henryk Mielnicki. 

Wyraźny strach jej przed mężem, strach 
'o charakterze strachu psa bitego w czasie 
tresury, budził w Jadwisi niesmak i zła 
(była na Wandę, źe pozwala się tak upo­
karzać. Było jej niesłychanie przykro, że 
to wszystko ma miejsce i że psuje całą 
pos tać Wandy skądinąd tak bardzo pod 
każdym względem dodatnią. 

— Na B o g a ! — myślała — trzebaż 
przecież być wogóle człowiekiem, i prze-
Idewszystkiem człowiekiem... 

Otrzymawszy potrzebny numer, J adwi 
Isia udała się do telefonu. Po chwili wró-
jciła i oświadczyła, że jeszcze tego same­
go dnia popołudniu zobaczy się z Witol­
dem w cukierni i przeprowadzi potrzebną 
rozmowę. 

Wanda, wychodząc z biura, pożegnają 
się z przyjaciółką, zdenerwowana, a je­
dnocześnie z pewną ulgą, że wreszcie spra 
wa , będąca wciąż w zawieszeniu, p rzewa-
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ży się w tę lub w ową stronę i tem samem 
wyjdzie ze stadjum marzeń i projektów. 

W małej zacisznej kawiarni siedział 
Hański przy stoliku i oczekiwał Jadwisf. 
Leżała przed nim gazeta. Czytał ją z du-
żem roztargnieniem, myślał bowiem o tem 
jakiego rodzaju sprawy mogły skłonić 
przyjaciółkę jego żony do wyznaczenia 
mu spotkania. Domyślał się, że chodzi o 
Wandę — ale o co mianowicie — nie miał 
pojęcia. 

Pa rę minut po oznaczonej godzinie w 
drzwiach kawiarni ukazała się Jadwis ła . 
Witold ujrzawszy ją, zerwa} się z krzesła, 
skłonif elegancko i podszedł parę kroków 
na powitanie. 

— Jest pani punktualna zupełnie nie 
jak kobieta — rzekł całując ją w rękę. 

— Popros tu nie lubię się nigdzie spóź­
niać — odparła chłodno i zajęła miejsce 
przy stoliku naprzeciwko Witolda. 

— Proszę pana — zaczęja, gdy usłu­
gujący im kelner oddalił się. — Wie pan, 
że jestem szczerą przyjaciółką Wandy t 
bardzo jej oddaną. Znam warunki jej ży­
cia tak moralne jak i materjalne. Tak jak 
jest i jak było od szeregu lat — być dale; 
nie może: zbraknie jej sił i zdrowia zanim 
wychowa syna. Cliciajam jej trochę po­
móc i dlatego prosiłam pana o rozmowę. 

— Słucham panią i przedewszystkiem 
bardzo pani dziękuję za przyjaźń, jaką pa­
ni darzy moją żonę. Jeśli troska o nią sk{0 
ni{a panią do rozmowy ze mną, to muszę 
zaznaczyć — chociaż prawdopodobnie 
jest pani odmiennego zdania—tu uśmiech 

nął się boleśnie — że stoimy na tej samej 
płaszczyźnie: troska o Wandę jest moją 
największą troską w życiu. 

Ostatnie zdanie powiedziane było z 
tak głębokim bólem, tak — zdawaćby stę 
mogło — szczerze, że Jadwisia spojrzała 
ze zdumieniem na Hańskiego. On, widząc 
to spojrzenie, znowu uśmiechnąj się w ten 
sam sposób i rzekł : 

— Widzę, że panią to dziwi. Ale cóż, 
Pani mnie zna tylko z opowiadań Wandy. 
Ma pani tylko jednostronne oświetlenie na 
szego życia. Może z drugiej strony wy­
gląda ono trochę inaczej, a i moja osoba 
także. Ale mniejsza o to. Jakże mamy ra­
dzić nad losem mojej żony? 

— Jeśli pana troska o Wandę jest rze 
czywiście szczera i wogóle ma miejsce — 
tak jak pan to utrzymuje — to niezawo­
dnie zechce pan zrobić coś dla niej w imię 
polepszenia jej losu. 

— Zrobię wszystko, co będzie w mojej 
mocy. Ale co mam zrobić? Wszystko 
przecież rozbija się właściwie o stronę ma 
terjalną. Staram się wciąż o posadę i jak 
tylko coś dostanę — wszystko będzie do­
brze. 

— Nie. — Przerwała mu Jadwis ia . — 
Nie o stronę materjalną wszystko się roz­
bija. Zapewne, że jest to bardzo ważna 
kwestja — ale nie najważniejsza. Chodzi 
przedewszystkiem o stronę moralną. P o ­
wiem krótko i popros tu : Wanda odżyje, 
będzie jej stokroć lepiej i nawet materjal-
nie lżej, jeśli się rozejdziecie. Najlepszym 
tego dowodem są pana wyjazdy. W cza­
sie każdej pana nieobecności w Warsza ­
wie, Wanda uspokaja się nerwowo, jest 
pogodniejsza i widać, źe odpoczywa. Tru ­
dno. Mało jest małżeństw dobranych. W y 
nie jesteście dobrani. Miłość, jeśli była — 
dawno się skończyła i teraz nietylko o-
bojc zatruwacie sobie życie, ale jeszcze 
stwarzacie fatalną atmosferę dla dziecka. 
Wanda goni ostatkiem sił ' nerwów. Jeśli 
pan ma dla niej choć trochę życzliwości, 
powinien pan w imię jej dobra i dobra 
syna zostawić ich, odejść od nich. Cóż 
pan jej daje w życiu? Materjanie — nic, 
nawet gorzej niż nic, a moralnie — skoro 
ona pana nie kocha, ani pan jej — 

— Ona mnie nie k o c h a ? ! — zawołał 
żywo Hański ze szczerem zdumieniem. — 
Ona to pani mówi{a?l 

— Tak. 
— To n ieprawda! Nigdy w to nie u-

wierzę! Ach, ona i mnie to czasem mówi, 
ale nie biorę tego na serjo. J a wiem, że 
ona mnie kocha, i ja ją kocham. Tak, p a ­
ni Jadwigo — mówił dalej Hański cichym 
głosem człowieka, który cierpi. — K o ­
cham Wandę jak nigdy żadnej kobiety nie 
kochajem. O, pani nie może wiedzieć tak, 
jak ja to wiem, jaka to śliczna dusza! 
Ileż w niej jest najcenniejszych skarbów, 
żadna inna kobieta nie może się z nią na­
wet równać! Zawsze ją kochałem, a im 
dłużej z nią żyję — tem więcej kocham. 
A pani chce, abym od niej odszedł!! Ow­
szem — niech mi pani wierzy — zrobił­
bym to bez namysłu, choć serceby mi p ę ­
kało, ale — tylko w jednym wypadku. 

— Mianowicie? 
Gdybym wiedział, że ona pokocha­

ła kogo innego i że tam jest jej prawdzi­
we szczęście. Daję pani s łowo honoru, nie 
robiłbym jej żadnych trudności. Przeciw­
nie. 

J adwis i przez chwilę błysnęła myśl, 
aby mu wobec tego oświadczenia, powie­
dzieć wszystko o Mielnickim. 

— A jeżeli to podstęp z jego s t ro­
ny?.. . — myślała dalej . — Może chce 
mnie wybadać i dowiedzieć się tym spo­
sobem czegoś o żonie. Nie. Będę ostroż­
na. Nic się ode mnie nie dowie. 

— Powinno panu wystarczyć — za­
częła po chwili milczenia — że Wanda 
pana nie kocha i źe pan jest dla niej cię­
żarem w życiu. Nie mówię odrazu o roz­
wodzie, ale przeprowadźcie separację, 
niech się pan. poprostu wyprowadzi z do­
mu. 

— Wanda mnie kocha. Mam tysiącz­
ne tego dowody. Przedewszystkiem, gdy­
by mnie nie kochała, odeszjaby ode mnie 
już dawno. 

— Je j jest trudniej; syn, ciotka — — 
— Nie, to nie to. Ale to, że mnie ko­

cha, żona, która nie kocha męża, inaczej 
się zachowuje w stosunku do niego, niż ! 
ona w stosunku do mnie! Ach, a o n a ! ' 

Gdyby pani wiedziaja, w jakie ekstazy 
miłości ona wpada , do jakiego sza}u m o ­
gę ją doprowadzić 1 P łonie cała w moich 
ramionach! Pamię tam — przecież tak nie 
dawno — uniesiona szałem miłosnym — 
tańczyła przede mną nago — 

— Milcz p a n ! — zawołają z oburze­
niem Jadwis ia . — J a k pan może opowia­
dać takie rzcezy! J a k pan się nie ws tydz i ! 
To cynizm! Zresztą nie wierzę w t o ! 
Znam W a n d ę ! 

— Ja ją znam lepiej. Niech" pani nie 
wierzy, a jednak ja wiem, co mówię. Ona 
beze mnie nie wytrzyma — kocha mnie — 
zakończył twardym głosem, pa t rząc na 
Jadwis ię przez zmrużone powieki . 

Jadwis ia spojrzała na Hańskiego z naj 
wyższą odrazą. Twarz jego wyraża ła zwie 
rzęcą zmysłowość i cynizm. Nie było w 
niej nic z duszy. 

Nie wiedziała, co sądzić o wśzystkiem 
Nie mogła uwierzyć w prawdziwość s łów 
Hańskiego, a jednak, jak się to działo, że 
W a n d a tyle lat przeżyła z tym strasznym 
człowiekiem i nie uciekła od niego? Czy 
s t rach? Czy myśl o dziecku? Gdzie jest 
p r a w d a ? Gdzie jest wytłumaczenie? Ale 
wszak teraz kocha Mielnickiego, kocha 
świadomie, daje jej to szczęście, widać 
źe ta miłość w niej żyje naprawdę — 
więc — ? % {gcłr t tST 

P o długiem milczeniu, w czasie k tó ­
rego Hański bębnił krótkiemi, szerokiemi 
pateami po stoliku, Jadwis ia podjęła zno­
wu, siląc się na spokó j : 

— Więc czem tłumaczyć jej spokój , 
pogodę i zadowolenie, kiedy pana niema? 

— Och, pogoda i spokój idą w parze 
z odpoczynkiem, wyspaniem się — mó­
wił Hański cynicznie uśmiechając się b o ­
kiem ust. — Gdy męża niema, żona może 
się wyspać, wypocząć 

— J e s t pan uosobieniem cynizmu i na 
prawdę nie mogę pojąć, jak W a n d a mo­
gła tyle czasu z panem wytrzymać. 

— Ha, ha, ha — zaśmiał się rubasz­
nie Hański . — Otóż właśnie, że wytrzy­
muje — i jak jeszcze l 

(d. c. n.) 
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Brama w ogrodzie S.isknn od sln-ny ul. 
Niecałej zamykana jest o godz. 11 wiecz., 
natomiast od strony ul. Żabiej z niewiado 
mych powodów już o g. 10 m. 40 lub g. 10 
m. 45. A więc przechodnie wpadają jakby 
w pułapkę, idąc w tym cza9ie przez ogród 
Saski ocl strony ul. Marszałkowskiej. Njeu 
przędzeni o tem, dochodzą do zamkniętej 
bramy i muszą zawracać do otwartej jesz 
cze od strony ul. Niecałej lub od placu 
Żelaznej bramy. Należałoby wyjaśnić, czy 
jest to samowola służby ogrodowej, czy 
też zarządzenia władz. Jeżeli chodzi o ko­
nieczność wcześniejszego zamykania oma 
wianej bramy, należy o tern poinformować 
publiczność, aby zaoszczędzić jej niepo 
trzebnej fatygi i straty czasu. 

» * • 
P. J. Korolcwicz-Waydowa podpisała 

umowę dzierżawną na przyszły sezon tea 
tralny w górnej sali teatralnej w gmachu 
przy ul. Karowej 18. Korolcwicz-Way 
dowa zamierza w przyszłym roku prowa 
dzić w wynajętej przez siebie sali operet­
kę, której zespół będzie stanowić szereg 
solistek j solistów obecneco Teatru Wiel 
kiego. 

• • * 
W związku ze zbliżającym się okresem 

sportów wodnych na W I S I E , wład /e admi­
nistracyjne wydadzą szereg poważnych za 
rządzeń, mających na celu ochronę zwłasz 
cza iriafoląj, o,d zatonięcia. Tak więc, jak 
się dowiadujemy, będzie zwrócona uwaga 
na t. zw. „dzikie plaże" , które mają być 
w roku bieżącym oparkanione i strzeżone. 
Pozatcm właściciele przedsiębiorstw od-
najmu łodzi podpiszą deklaracje, w któ 
rycłi zobowiążą się, iż nie będą wynajmo­
wali kajaków małoletnim i osobom, nie 
umiejącym pływać. 

E C H O 

KRATECZKI. 

KAMIENIARZ Z CZEKIEM. 
KARA ZA » *E>IEREK* 

Tydzień Czerwonego Krzyżr. 
Jak corocznie w okresie od 1 do 10-go 

czerwca odbędzie się „Tydzień" C z c w o -
nego Krzyża. Czas ten jest przeznaczony 
na propagowanie idei czerwonokrzyskich 
i zbiórkę funduszów na rozliczne działy 
pracy jakie instytucja prowadzi . Oddział 
Łódzki, który przyjął na siebie ogromny 
obowiązek uświadamiania szerokich rzesz 
obywateli o pomocy doraźnej przeprowa­
dzi „Tydzień" pod haj łem: „Każdy ooy-
watyl winien umieść nieść pomoc sobie i 
innym". Dla zapoznania ogółu z teoretycz 
nemi podstawami niesienia pomocy Czer­
wony Krzyż rozda bezpłatnie w okresie 
„Tygodnia" 30.000 kartoników „Pierwsza 
pomoc w nagłych wypadkach" . Nie w 4 t 
pimy,, że społeczeństwo, które zawsze po 
piera Czerwony Krzyż i tym razem nie od 
mówi swej pomocy i chętnie przyjmie kwe 
starzy, składając ofiarę w miarę możności I 
finansowych. 

Nie wiem dlaczego ludzie twierdzą, że 
życie jest ponure, kiedy — jak narazie 

[ciepło jest i przyjemnie, świeci majowe 
' słońce, jest po pierwszym, więc przyzwoi 
. ty urzędnik powinien jeszcze mieć parę 
| złotych, chyba, że wziął już zaliczkę na 
sierpień i martwi się, czy za kilka dni da 
dzą mu coś na poczet września, świeci 
słoneczko i świeci nadzieja w sercach ko 
biet, źe jak drzewka, tak i one okryją się 
na wiosnę nową szatą. 

Dla kobiet wiosna posiada znaczenie 
i szczególnie silne. Zimą, kiedy wr lnie jest 
' naogół pochmurno, kobieta nie ukazuje 
się oczom męskim w całej pełni słońcn. 
Widzi się ją przed wieczorem czy wieczo 
rem jedynie w świetle elektrycznem, któ­
re nic ujawnia braków cery itp. 

Ale wiosną, kiedy świeci pięknie sło­
neczko i niedyskretnie ukazuje pryszcze, 
zmarszczki i inne defekty kobiecej urody, 
bierze się ona całą parą do remontu swej 
buzi. Dlatego na wiosnę zwłaszcza widzi 
się tyle ogłoszeń i plakatów, z których wy 
nika, że twórcy kosmetyków mogą w cią­
gu krótkiego czasu zapewnić najbrzydszej 
kobiecie idealną urodę. 

W ciągu dziesięciu minut o dziesięć 
lat młodsza — stała się kobieta, która uży 
wała kremu „Pipu-Pipu" . I każda kobie­
ta, która wprawdzie według opowieści — 
własnych nie skończyła jeszcze trzydzie­
stki, kupuje krem „Pipu-Pipu" smaruje 
nim twarz, szyję, biust i wogóle całe cia­
ło kremem. „Pipu-Pipu" . Smaruje dziesięć 
minut, smaruje godzinę, jednego dnia, dru 
giego i dziesiątego i wcale nic staje się 
młodszą. Rezygnuje więc z cudownych 
skutków kremu „Pipu-Pipu" i szuka inne 
go środka. 

„Wyciąg z najdelikatniejszych kwiatów 
przywraca młodość i zapewnia urodę" 1 
kobieta w obawie że niedyskretne słońce 
zdradzi jej braki, kupuje „Urodolon" czy 
„Plęknolin", wciera go w twarz i czeka 
na skutek. Ody zmarszczki nie giną, gdy 
nos jest w dalszym ciągu wągrowaty, a 
skóra wiotka, rezygnuje z „Pięknolinu" i 
szuka dalej . 

.„Miljonera poślubi dziewczyna, która 
smaruje ręce płynem „Liljoza". Tylko „Lii 
joza" nadaje dłoniom miękkość aksamitu, 
gładkość atłasu i zapach czarownych kwia 

I wszystkie Kasie i Marysie i Józie, któ 
re pragną wyjść za mąż za miljonerów, ku 
pują flakony czy tubki „Liljozy" — sma­
rują sobie ręce, które mimo wysiłków po 
zostają czerwone i chropowate jak życic. 

A jednak są ludzie, którym te wszyst­
kie kremy 1 eliksiry „Pipu-Pipu" , „Urodo 
łon", „Pięknoliny" i „Liljozy" doskonale 
robią. Są to fabrykanci kosmetyków, zara 

biający grubsze pieniądze na kobiecej 

naiwności, chociaż jeszcze żaden miljoner 
nie ożenił się z kobietą, używającą kremu 
„Pipu-Pipu" i ani jedna kobieta nie od-
młodniała o dziesięć lat po użyciu kremu 
„Pięknolin", Ani jedna para czerwonych 
i p c - żadnej Marysi nic za­
mieniła się w lilję. 

Męzczj,r;ii i, używają żadnych kre­
mów. Mężczyźni nie wierzą, że w ciągu 
dziesięciu minut staną się młodsi o dzie­
sięć lat. dzięki jakiemuś eliksirowi wiedzą 
bowiem, że odmłodnieć o dziesięć lat mo­
żna tylko przy boku młodej i ładnej dziew 
czynki. I wiedzą, źe gdy działanie dziew 
czynki minie, minie również i odmłodzenie 

BEZ POKRYCIA. 
Ale mężczyźni robią inne brzydkie rze 

czy. Zwłaszcza mężczyźni, którzy nazywa 
ją się tak, jak nasz dzisiejszy bohater: — 
Adler Josek Kamieniarz. 

Sądząc po nazwisku, Kamieniarz po ­
winien posiadać jakieś przedsiębiorstwo 
kamieniarskie a przynajmniej tłuc kamie­
nie na publicznych drogach. Ta ostatnia 
możliwość nic jest zresztą dla Kamienia­
rza wykluczona, jeśli wyjdzie kiedyś pra­
wo, skazujące na tłuczenie kamieni ludzi, 
wystawiających czeki bez pokrycia. 

Bowiem Adler Josek dwojga pięknych 
imion Kamieniarz wystawił czek na 150 
zł. na PKO. Gdy przyszło tlo zapłaty, oka 
zało się, że Kamieniarz wcale w PKO ta­
kiej sumy na koncie .nic posiada. 

Wobec tego faktu Sąd Grodzki ska­
zał Adlera Joska Kamieniarza na 200 zł. 
grzywny z zamianą w razie nieściągalno­
ści na 1 miesiąc aresztu. Jerzy Krzeckl. 

W A G O N S - L I T S * C O O K , 
Łódź, Piotrkowska 68 

Tel. 170 70 

P R Z E Z 7 * Ó R Z 
okrętem „Kościuszko" 

oć 12 VI do 3 VII zł. 400. 
Zielone Święta 

w S ' o ń c u P o ł u d n i a 
od 25.5. do 9.6. zł. 485 

D o L O N D Y N U 
od 9.5. do 23.5. zł. 390. 

Do Wiednia i Budapesztu 
odjazd 8.5. z t . 112. 

Fiordy Norwegji 
od 19 do 30.7 zł. 330 
n f o r m a c j e I z a p i s y : 

W a g o n s - L i t s - C o o k 
P I O T R K O W S K A © « . 

RADJO-KĄCIK. 
DZIŚ, dnia 5 maja wieczorem. 

RASZYN. 
12 .00 Hejnał 

! 12 .03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkój (dla dzieci młod­

szych) 
| 12 .35 P rogramy lokalne 

13.10 Chwilka gospodars twa domowego 
13.15 Z rynku pracy 
13.20 Programy lokalne, w Warszawie — 

przerwa 
15 .15 Wiadomości o eksporcie polskim 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15 .20 Programy lokalne 
1 5 . 3 0 Koncert z Wilna 
10 .00 Skrzynka P. K. 0. 
1 6 . 1 5 Programy lokalne 
16.45 „Cała Polska śp iewa" 

| 17 .00 Ekspor t polsk — odczyt 
' 17.15 Koncert kameralny 

1 7 . 5 0 Skrzynka językowa 
18 .00 „Same rumby" — ze L w o w a 
19 .35 Wiadomości spor towe 
19.45 Pogadanka aktualna 
19 .55 Przerwa 
2 0 . 0 0 Poeta Cocteau opowiada — feljeton 
2 0 . 1 0 Koncert symfoniczny z Poznania 

W przerwie okojo g. 21 : Dziennik wie 
czorny oraz Obrazki z Polski współczes 
"CJ 

2 2 . 3 0 P rogramy lokalne 
2 3 . 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23 . 05—23 . 30 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, o raz : 
13.20 Muzyka z pjyt 
15.12 Przegląd giejdowy jódzki 
18 .30 Rozmowę z radjosłuchaczami p . 

„Kłopoty wiosenne radjosłuchaczy" 
przeprowadzi dyr. B . Pawjowicz 

1 8 4 0 O wszystkicm potroszku 
1 8 4 5 Muzyka z pjyt 
1 9 . 1 0 Program na jutro 
19 .20 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości spor towe łódzkie 
2 2 . 4 5 Łódzkie minuty li terackie: Ballady 

łódzkich poetów — recytuje Celina Nle-
dźwiecka 

28.05—23.30 Muzyka taneczna z pjyt 

ŚRODA, 6 M A J A . 

RASZYN. 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka «Jo gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7 30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnaj z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Kaktusy i gruboszowate w naszych 

mieszkaniach — pogadanka z Krakowa 
12.30 Koncert ze Lwowa 

Nr. 25 

13-10 Chwilka gospodars twa domowego 
13.15 Programy lokalne, w Warszawie -

przerwa 
14.15 Przerwa 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.30 P rogram na dziś 
7.35 Pa rę informacyj 

C z y S k ó r a 
P a n i 

ZAMARŁA 
c z y i u i e ? 

Skór*, która zamiera nfbrakn własnej odżywki!] 
m o r a być przywrócona do promieniejącego łyciaj 

'i kwitnącej młodości. Socha, wyblakła,. posbn-J 
pylona iycia ikóra, linjo i'zmarszczki, wszystk*/ 
toMest ipowodow.no zanikiem'pewnych żywot­
nych odżywczych składników. To składniki tą 
obecnie otrzymywane i o > ataranoia wybranych 
młodych zwierząt. Gdy »ic je przywraca luda. 
kiej akórzo/nurnia, h znown.. swiożą i' młodą," 
To oto «ą zdumiewające* wyniki doświadczę a 
czyn. .MYCLI W Uniwerayterie Wiedeńskim priet 
Prof. StejsSsI. W°yfąc'zB«4prawo ', korzystania I 
• tego wynalazku Profesora* sostały nabyte ko-
toialnym nakładem kosztów' przen^irmejTiikalon. 
Tan wyciąg t żyjących komórek,-' nazwany 
„Bloeel", zna|du|e lią wytącznia w Kremie To-
katan koloru różowego, ipreparewaaym wedłuf 
oryginalnego francuskiego przepiło znakomitego 
paryskiego Kr mu Tokalon. W azpitalu doś­
wiadczenia czynione na kobietach w wieka 
60 do 70-u lat dowiodły, ła zmarazetki znikły 
W ciągu 6-0 tygodni. 

Należy stosować Odżywczy Krem Tokaloa 
kolom różowego, co wieczór. Odżywia t od­
mładza akórą nodciaa anu. Zmarizczki szybko1 

zuikają. Po kilku tygodniach będzie Pani joi 
wygląd.)« młodziej. W atawń »•• należy używaj 
Kremu Tokalon kolom białego (nie ttuity). 
Rozpuszcza wągry, które odpadają; ściąga roi-
izorzoaa pory; najbardziej szorztką i ciemną 
skóro, ecyni gładką, białą i delikatną. Stezążliwy 
wynik gwarantowany, lub zwrot pieniądzy. 

Gratis. Każda oiytelnlczka niniejszego pisma 
może otrzymać bezpłatnie Lukaujową Kasetko, 
Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy 
I biały), oras rozmaite odcienie pudru Tokalon 
Należy przesłać 50 grosiy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakowai. » i innych kosztów, do firmy 
Oatas oddział39-F.Warszawa "|. Traugutta 3 

JAN PORTAIL, 

SEKRETARKA 
Weszła z widocznym lękiem do duże­

go, j a snego i z pewnym komfortem urzą­
dzonego gabinetu, gdzie administrator fa­
bryki przyjmował interesantów. 

W poczekalni wprawdzie dodawała so 
bie. otuchy myślą, że dzięki gruntownej 
znajomości trzech języków obcych, dosko 
nałemu świadectwu firmy „Dubois i Du-
b'ry" (jedyna jej posada w ciągu lat pię­
ciu) i niezwykłej szybkości stenografo­
wania miała poważne szanse otrzymania 
posady. . 

Lecz przez długi kwartał „bezrobocia" 
straciła cośniecoś z właściwej pewności 
siebie tem bardziej, że miała ukochaną 
swą chorą mateczkę na wyłącznem swo-
jem utrzymaniu. 

Nic więc dziwnego, że z gardłem zdła 
wionem i pulsującymi skrnniami zbll-ała 
się po zdradziecko wywoskowanej posadź 

,do wspaniałego biurka za ktćrem prezy 
dował ten, od kogo zależał los jej i matki 
w danej chwili. 

Był to mężczyzna wyglądający na lat 
pięćdziesiąt o twarzy człowieka zadowolo 
nego z siebie. 

— Pani nazwisko? — rzucił krótkie 
pytanie. . 

Wyczuwało się, że było mu pilno. Prze 
słuchał już z pół tuzina kandydatek nie na 
trafiwszy na sekretark" po swej myśli. 
Żałował prawdopodobnie , że nie powie­
rzył jednemu ze swych podwładnych funk 
cji pierwszego przesortowania. Kompliko 
• ai sobie nieraz pracę chcąc dotknąć się 

samemu wszystkiego.. . 
— Co proszę? — bąknął jakgdyby nie 

dosłyszał czy nie zrozumiał słów jakie, 
mimo swe zmieszanie szepnęła wyraźnie 
w odpowiedzi na jego pytanie. 

— Karolina Bollange, proszę pana — 
powtórzyła głośniej nieco. 

Wargi administratora drgnęły. Odwró­
cił natychmiast głowę ku oknu i głosem, 
':'.óremu usiłował nadać ton obojętny spy 

— Czy ojciec pani żyje jeszcze? 
--- Co . V " ' o ? Co to może go ob­

chodzić? — myślała stenografistka pra­
wie, że nie wierząc uszom swoim; lecz 
głosem przerywanym nerwowem pokaszli 
wanlcm odparła cicho: 

— Nie wiem proszę pana.. Nie 
widziałam go nigdy.. Nie znałam go!. . 

— A matka pani? — indagował dalej 
tym samym tonem. 

— Mateczka mieszka ze mną... Jest 
bardzo chora — odpowiedziała ze łzami 
w oczach. 

— Chora? Na co? — podchwycił 
skwapliwie. 

— Nie! Tego już zawiele! Cóż to za in 
dagacja? — mówiła Karolina Bollange 
do siebie. Lecz w obawie zrażenia admi­
nistratora opanowała ogarniające ją znie 
cierpliwienie i szepnęła zrezygnowana na 
wszystko: 

— Na serce!.. 
— Pani opiekuje się matką sama? 
— Naturalnie, proszę pana. Czasami 

tylko... sąsiadka.. 
— Ile ma ląt pani matka? 
— Czterdzieści dziewięć. 
Administrator zamyślił się gi ' o k o , 

wobec czego Karolina pragnąc przypom­
nieć temu oryginałowi jaka przyczyna 
sprowadziła ją do jego gabinetu ciągnę­
ła nieśmiało dale j : 

— Przeczytałam dziś /rana ogłoszenie 
pana administratora w dzienniku. 

— Ach! Tak! — przerwał jej jakgdy­
by budząc się ze snu — pani przyszła 
zgłosić swą kandydaturę na posadę steno 
grafistki i osobistej mojej sekretarki? Pod 
damy zatem egzaminowi pani kwalifika­
cje.. Podyktuję pani cośkolwiek!.. Ot! Ten 
artykuł o grach olimpijskich, dajmy na 
to, — dodał biorąc rozłożoną na biurku 
gazetę do rąk: 

„Pod śniegiem padającym dużemi 
i gęstemi płatkami Odbyła się oficjal­

na ceremonja otwarcia gier olimpij­
skich..." 
Zatrzymał się i po chwili milczenia 

spytał znienacka: 
Bollange?.. T o nazwisko panieńskie 

matki? 
Ach! Z wielkim trudem zdołała Karoli 

ni pohamować się tym razem. Czyż m i a - i 
ła cd i ! ,:;ć smutna taiemnice drogimi s w e j ! 

mateczki — ofiary męskiej brut !:ości 
przed tym obcym mężczyzną którego któ­
rego nic znała przed kwadransem? —Jak 
0 1 1 śmie wdzierać się w prywatne życie jej 
matki?!. . 

Taak. . Ale ten niesubtelny, gruboskór 
ny mężczyzna trzymał w swych rękach 
los Karoliny w tej chwili.. Los jej i jej u-
kochanej chorej matki. 

Potwierdziła więc oblewając się krwa 
wym rumieńcem, lecz dotknięta do żywe­
go dodała natychmiast: 

— Mama mogła porzucić mnie, jak 
ojciec porzucił... dla bogatego ożenku nas 
obie! Nie zrobiła na moje szczęście tego!.. 
Wychowała mnie starannie pracując cięż 
ki odejmując sobie od ust by dać mi mo­
żność zdobycia matury oraz wyjazdu do 
Anglji i Niemiec dla zdobycia obcych ję­
zyków... Nie ulega wątpliwości, że ; na 
rozchorowała się z przepracowania i... nic 
dostatku. 

Nagle zobaczywszy chmurę na czole 
administratora urwała, przerażona swem 
zuchwalstwem. 

— Idźmy dalej, proszę pani, niepraw 
daż? — odezwał się zimno. 

— Dobrze, proszę pana!. . Przepra­
szam... — szepnęła. 

„...Zabierając głos na trybunie 
wzniesionej w centrum toru..." 
Dyktował tak powoli, że Karolina, co 

raz bardziej zmieszana mówiła w duchu 
do siebie: 

„Mogłabym równie dobrze pisać całe-
mi słowami... Administrator poddaje mnie 
dziwnemu egzaminowaniu zaiste!! 

W rzeczywistości wszakże poddana 
była mimo swej zgody zgoła innemu e-
gzaminowi w którym walory jej stenografi 
c znh nie br:.ły żadnego udziału. 

— Jaka podobna do swej matki! — 
myślał administrator przyglądając się kan 
dydatce na sekretarkę z ukosa — te same 
podłużne oczy o gęstych firankach rzęs, 
ten sam nos... tylko usta ma moje. 

Zerknął na zwierciadło stojące na ko­
minku. 

— Taak!. . Usta moje!... 
Dojrzał również na prawym policzku 

Karoliny trzy piepr.-yki tworzące iście geo 
metryczny trójkąt, kubek w kubek t a k i e ' 

same jakie zdobiły nietylko jego prawy 
policzek lecz i lżonego jego ojca, który 
lubiał nazywać je „marką fabryczną". 

Nic uszło też jego uwagi , źe czeka­
jąc na następne zdani ' , Karolina trzyma­
ła dlon machinalnie zaciśniętą w pięść 
pod brodą.. . 

Był tó gest właściwy jej matce... Gest 
który sprawu, że administrator cofnąwszy 
się myślą o dwadzieścia lat wstecz miał 
w oczach „tę biedną Emilję", gdy z dro­
bną piąstką pod brodą szukała zamyślona 
rozwiązania jakiegoś trudnego dla niej 
problemu.. 

„Ta biedna Emilja..." Nigdy, żadna ko 
i bieta nic miała tyle słodyczy w obejściu 

z nim. Nigdy., żadna nie kochała go tak 
bezinteresownie., z takiem zaparciem się 
siebie!... Ale cóż? — Była zwyczajną wy 
robnicą. Artystką w swoim zawodzie, co-
prawda! „Jestem kwiaciarką". Administra 
tor przypomniał sobie z jaką dumą w swej 
naiwności ducha oznajmiła mu to owego 
wieczoru, kiedy zaczepił ją po raz pierw­
szy. Zy\i cztery lata ze sobą... Przez cały 
czas jego studjów uniwersyteckich.. . P o ­
tem.. Mój Boże! Potem trzeba było my­
śleć o przyszłości.. 0 ustaleniu swego ży­
cia... Zdarzyła się nieoczekiwana partja.. 
Ach! Nie mógł przecież krępować się „tą 
biedna Emilja"... Po powrocie z podróży 
poślubnej dowiedział się dopiero, źe... 

Pewnego dnia opanowała go dziwna 
nostaigja za tą kawiarnią w Quartier La-
tin dokąd chodzili razem. Kasjerka p o - 1 

znawszy go wręczyła mu list. 

„Nie wiem — pisała „ta biedna E-
miija" — czy będziesz czytał te s ło­
wa kiedykolwiek Karolu mój najdroź- | 
szy, mimo to kreślę je na wszelki wy i 
padek by zawiadomić cię, że jesteś ta i 
tusiem dziewczątka, któremu dałam 
twoje imię na pamiątkę". . . 

Nie można twierdzić, by rewelacja ta 
nie przyćmiła nieco pogody ducha młode 
go ż< nkosia, ale co miał robić? Klamka 
zapadła. Był związany!... Miał obowiązki 
Względem swojej żony., teścia... i fabryki 
której naczelne kierownictwo miał ob­
jąć sczasem!.. „Ta biedna Emilja" nie u-

pominała się o alimenty dla dziecka zre­
sztą.. Nie potrzebowała ich widocznie!... 
Wys 'a :cza la sama sobie!.. Wiedział, że 
miała książeczkę Komunalnej Kasy Oszczę 
dnosci swego czasu. Poco miał wtrącać 
się wobec tego?.. Dlaczego komplikować 
to co układało się samo pomyślnie? 

Lata mijały.. Od czasu do czasu myśl, 
I że ma gdzieś córkę (żona jego była bez-
. cizietną) przychodziła mu do głowy — je 
' śli.. ni ' ' do serca! O „tej biednej Emilji" 
I myśiat również czasami z nieokreślonem 

uczuciem wdzięczności za jej dyskrecję... 
hm. . Przy nadążającej się dziś okazji 

m o i e b y dało się coś zrobić dla niej., na­
prawić w części bodaj wyrządzoną krzyw 
ię . 

Wystarczyłoby kiótkie: „Angażuję pa 
n"ą"... 

I ar.k. Ale.. Jeśli żona (pięć miljonów 
posagu ulokowanych w fabryce...) dowie 
się prawdy?. . . 

Administrator uczuł, źe ma czoło wil­
gotne Jak człowiek ,który o mały włos 
nie nai.uił się na wielkie niebezpieczeń­
stwo, r o l o w a ł się i jeśli głos jego drgnął 
zkkka on jeden zauważył to: 

— Dziękuję... Zawiadomimy panią. 
— Och! Proszę pana! — jęknęła Karo 

lina Bollange wiedząc dobrze co należy 
rozumieć pod formą „Zawiadomimy pa ­
nią" — Nie przeczytałam panu nawet me 
gT tekst, r.. Jestem pewna, że nic zrobi­
łam ani j . d n e g o błędu. I mogę stenografo 
wać o w ie le prędzej!. . . 

Kurcz przebiegł po twarzy administra 
to ' a Ni?pr:.yjemna gałka nabrzmiewała 
mu w j;a,-.1!e. Lecz opanował 3ię w oka-
nigr ienr j . 

Nacirm.iwszy jeden z guzików elektry­
cznych u mieszczonych w rogu jego biur­
ka : ' 

— Nis tępna! polecił dyżurnemu chłop 
cu, który przybiegł na dzwonek. 

Miał jednak jeszcze jedną walkę do 
s '>c<eiia z ogarniającem go wzruszeniem^ 
£dy Karolina Bollange — zgięta nagle we 
dwoje — przestępowała próg jego gabi-
•etu. 

Gćy. : nie był to do gruntu zły czło- > 

TT. j . s.r 

http://ipowodow.no
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Ody padły fatalne trzy bramki... 
Przed meczem Czerwonych z Garbarnią. 1 

Kiedy ŁKS wyjeżdżał do Poznania, 
wśród zwolenników piłki nożnej w Łodzi, 
a zwłaszcza u sympatyków Czerwonych, o 
bok niemal, że pewności utraty w meczu 
z War tą nadziei, że może jednak nie bę­
dzie tak źle, że może łodzianie uratują 
choć jeden punkt. 

Tymczasem stało się coś wręcz prze­
ciwnego. ŁKS przegrał i to bardzo wyso­
ko. Porażka w stosunku 1 do 5, nie była 
przewidywana przez nikogo. 

Powstaje przeto pytanie co było tego 
powodem? Co się złożyło na fakt, że na j ­
lepsza linja drużyny Czerwonych — trój­
ka defensywna — nie zdołała powstrzy­
mać naporu a taków W a r t y ? 

Pytania ' • są tcmbardziej aktualne, źe 
przic ież według wszystkich relacyj spra­
wozdawczych, ŁKS źle nie grał, że w 
polu długiemi okresami był 

zespołem lepszym. 
Otóż pewne jest jedno, że obrona i 

bramkarz nie wytrzymali nerwowo. Trzy 
utracone w ciągu 20 minut bramki, były 
rezultatem nieporozumień obrońców. Nie 
sposób jednak ich tylko winić za poraż­
kę. Wiadomą jest bowiem rzeczą, że naj­
lepszą obroną w piłce nożnej jest atak. A 
ten w ŁK-ie jest najsłabszą częścią drucy 
ny. Niewykorzystywanie najbardziej ideał 
nych pozycyj podbramkowych przez na­
pastników Czerwonych — oto powód ner 
wowości tylnych formacyj. 

j ak więc widzimy, przegrana w tak 
wysokim stosunku nie jest rezultatem bra 
ku umiejętności piłkarskich, a nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności. 

Należy mieć przeto nadzieję, że już na 
najbliższym meczu ligowym ŁKS — Gar­
barnia w Łodzi, będziemy świadkami ła­
dnej ale i skutecznej gry zespołu Czerwo­
nych. 

Oby tak było. / 
0 : 0 — 

Dwie posiadaczki 12-stu rekordów 
C O O P O W I A D A R O T M I S T R Z n i $ z i J m 

W pływackim sporcie kobiecym postę­
py w wynikach dokonywują się bardzo 
szybko. W okresie od 1 stycznia r.b. ko­
biety ustanowiły 9 nowych rekordów 
świata . 

N a czele listy światowych rekordów 
kobiecych kroczą już dziś nie Amerykan­
ki, lecz Holenderki. Dwie czołowe zawod­
niczki Holandji, Den Oudens i Rita Ma-
stenbroeks są posiadaczkami dwunastu 
rekordów świata. 

W tych dniach przybył do Berlina 
pierwszy olimpijczyk japoński, jeździec 
rtm. baron Nlszi. 

Baron Niszi przed czterema laty na o-
limpijskim konkursie hippicznym w Los 

Angeles zdobył z ' ° t y niedal w myśliw­
skim konkursie skoków. W swoim czasłe 
studjował on we Włoszech w szkole ka­
waleryjskiej styl jazdy i przed siedmiu la­
ty po raz pierwszy s tar tował w hippicz­
nych konkursach w Europie . 

Baron Niszi udzielił prasie niemieckiej 
szeregu ciekawych informacyj o sporcie 
hippicznym w Japonji . W Tokjo istnieje 
specjalna szkoła kawaleryjska, na czele 
której od trzech lat stoi rtm. Niszi . 

N a konkursy olimpijskie przyjedzie o-
prócz barona Niszi jeszcze czterech in­
nych Japończyków, którzy łącznie dyspo­
nować będą 15 końmi. 

•z b y c e r a c i n i e z b r z y d ł a . 

b i e r z do myc/a ,PIXIN 'mydła! 

H a l l o ł o d z i a n i e — w n i e d z i e l ę 
spotkamy się w parku Poniatowskiego 

Sport polski mimo wielkiego i źywioło 
wego rozwoju wszerz jeszcze ciągle nie 
objął całego społeczeństwa naszego. Je ­
szcze ciągle spotyka się i to dość liczne 
grupy ludzi, którzy albo nie wi?dzą co to 
jest sport, albo wogóle nie zdają sobie 
sprawy z wartości idei sportu i wychowa 
nia fizycznego dla narodu. 

Stan ten jest wynikiem niedostateczne 
go informowania szerokich mas społeczeń 
stwa polskiego o wartościach, które w — 
pierwszym rzędzie młodemu pokoleniu, a 
w następstwie i całemu narodowi daje 
sport. Jednem słowem — niedostateczna 
propaganda . 

Tak się dzieje w całej Polsce, tak jest 
również i u nas w Łodzi. Jedną z najbar­
dziej wartościowych gałęzi sportu jest lek 
koatletyka. Ona też, ze względu na swój 
charakter wymaga najbardziej intensyw­
nej propagandy. 

Czy w Łodzi coś się w tym kierunku 
robi? Oczywista, że tak Między szeregiem 
akcyj propagandowych na rzecz sportu 
wogóle a lekkiej atletyki w szczególności 
najpoczytniejsze miejsce zajmuje doro ­
czny bieg sztafetowy „Kurjera Łódzkiego' 
Bieg ten ma już swą 

historię i tradycję. 
Odbywa się on w Parku Poniatowskie 

go, a więc w najbardziej idealnych wa­
runkach. Daje on maksimum optycznego 

zadowolenia widzom, wnosząc do zawo 
dów pierwiastki sygnalizacji i walki o każ 
dy metr, powoduje chęć utrzymania lub 
nadrobienia tego co zdobył lub stracił po 
przedni ' zawodnik. Jednem słowem, bieg 
ten składając się z poszczególnych konie­
cznych przy lekkiejatletyce elementów, po 
woduje że nawet najbardziej zagorzały 
przeciwnik sportu, zostaje zdobyty dzięk 
pięknu walki na trasie. 

Nic też dziwnego, że od wielu lat — 
bieg „Kurjera Łódzkiego" gromadzi li­
cznych zawodników, jak i tysiące widzów 
w Parku Poniatowskiego. 

Niewątpliwie nieinaczej będzie i w ro 
ku bieżącym. / 

N A R E S Z C I E ! 
Podpisana deklaracja sędziów 

Wczoraj w godzinach wieczornych w 
lokalu ŁKŚ-u odbyło się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Łódzkiego Okręgowego 
K"»legjum Sędziów. 

Na zebraniu . tem postanowiono wysłać 
do W S S . PZPN. w Warszawie akces do 
WSS.-u . Deklarację tę podpisali wszyscy 
obecni na zebraniu. 

Krok ten Umotywowano, tem, że po 
dniu 15 kwietnia rb. sp rawę ewentualnego 
przystępowania członków OKS-ów do 
WSS.-u załatwia ostatecznie PZPN. 

Od 5-ciu tygodni Chelsea 
n i e p r z e g r a ł a a n i j e d n e g o m e c z u . 

Piłkarze angielskiej Chelsea, którzy 
przybywają do Polski na dwa mecze w 
dniach 24 i 25 b.m., nie przyjęli propozy­
cji rozegrania spotkań z reprezentacją So­
wietów w Leningradzie i Moskwie. 

Przed przybyciem do Warszawy A n ­
glicy grać będą w Sztokholmie. W zespole 
Chelsea grać będzie prawoskrzydłowy — 
Spence, który bierze udział w reprezenta­
cji Anglji przeciwko Austrji i Belgji. Chel­

sea jest obecnie czołową drużyną pier­
wszej Ligi angielskiej i, zdaniem miejsco­
wych kój sportowych, znajduje się ona w 
najlepszej formie pośród wszystkich dru­
żyn angielskich. Od pięciu tygodni druży­
na ta nie przegrała ani jednego meczu o 
mistrzostwo, co Jest niezwykle rzadkim 
wypadkiem ze względu na wyrównaną kia 
sę klubów angielskich. 

Sport w kilku słowach. 

Popisy gimnastyczne i mecz. 
K.SM.M, T.G. „Sokół" 2:1 (2:0) 

Odbyły się ciekawe zawody na boisku 
T o w . Gimn. Sokół przy współudziale g o s ­
podarzy, „ W i m y " i „KSMM" im. por. p . 
Wysockiego. \ 

Zawody zostały otwarte defiladą dwu­
stu zawodników Sokoła. Po defiladzie od­
były się ćwiczenia wspólne wszystkich 
zawodników. Następnie rozpoczęły się po 
kazy ćwiczeń druhów Sokoła. Po nich 
ćwiczyły wyspor towane, wygimnastyko­
w a n e Sokolice. Publiczność w liczbie oko 
ło 2000 serdecznie oklaskiwała popisy. 
Wreszcie nadszedł moment, że T. G. „So 
kół" przedstawiło swój najmłodszy ele­
ment wyszkoleniowy. Junaczki j Junacy za 
swe wcale udane ćwiczenia obdarzeni zo­
stali serdecznemi oklaskami. W międzycza 
sie odbywały się zawody lekkoatletyczne 
przy współudziale Wimy i Sokoła. Wyn i ­
ki przedstawiają się następująco: 1500 m. 
Dąbkowski (Sokół) 4 min. 48,8 s. 

Bieg 100 m. Maciaszczyk I, (Sokół) 
12,4, Rhode ( W i m a ) 2 metry wtyle . 

ie 
Oddz. 

Podróży „ O R B I S , , 
iv Łodzi, Piotrkowska 65 
te ł . 101-01, 1 0 1 . 2 0 

Indywidualne zniżki 

do ZAKOPANEGO 
6 6 p r o c . 24-IV.—26-V. 

T a n i s e z o n w i o s e n n y 
w M u s z y n i e 

od 1 maia do 25 czerwca 
21 dni wypoczynku i kuracti 

z» ryczałtową cenę it, 132.— 
P r z e z O r b i s na P o ł u d n i a 

w ramaeh zarządzań dewizowych 
Od 14-V.-30 V. zł 2 9 0 , -

d o R u m u a j i i Turcj i . 
Ud 16 V. do 6-VI. zl. 2 9 5 , -

do Bułgarii 
Od 18 V. do 10-Vi. xl 435.— 

do Jugosławii 
Ceny obejmują c « ł k » » i l y koszt wyc ieczek 

Z«pl«y w p l « c o » k i c h O I I I I U 

Tanie ryczałtowe p o b y t y : 
w J u r a c i e 24/V.—10/V1 
w M o r a z y n i e 1/V.—20 VI 
w M - s z y n i e 1 / V . - 2 5 ' V 

Pchnięcie kulą: I. aLnge ( W i m a ) 12,50 
cm. II Lindner (Sokół) 10,93 cm. 

Rzut dyskiem: I Lange ( W ) 39,90 II 
Lindner (S) 34,79 cm. 

Skok o tyczce: I Maciaszczyk II (S) 3 
m. 25 cm. Ii Anikiejew ( W ) . 

Pozatem odbyły się zawody lekkoatlety 
czne pań na 60 m. I-sze Stańczykówna 11 
Wajsówna. 

Gimnastycy Sokoła z Kuczykami na cze 
le, za piękne ewolucje na drążkach, t rape­
zie i na „koniu" zdobyli uznanie publiczno 
ści. Na zakończenie odbył się mecz piłkar 
ski między gospodarzami a KSMM. Zwy 
cięsko wyszli ze spoikaniea ostatni. Mecz 
odbył się przy ogromnem zainteresowaniu 
widzów. Dopingowano tak jedną jak i dru 
gą stronę. Mimo to gospodarze uchronieni 
zostali od wysokjej porażki dzięki, szczę­
śliwej grze swego bramkarza. Do przerwy 
prowadzenie zdobywa ze strzału Sieradz­
kiego KSMM. Pod koniec Połczyński uzy 
skuje drugą bramkę. Po zmianie stron są 
chwile, że cała jedenastka „Sokołów" bro 
ni swej bramki. Strzały napastników idą 
w słupek, w poprzeczkę. Pod koniec me­
czu Sokoli uzyskują bramkę. Mało brako 
wało by w dwie minuty później Sokół uzy 
skał wyrównanie . Wreszcie *ędz ia p . Kier 
nych zakończył mecz. W KSMM poza małe 
mi wyjąfTćamj, wszyscy dobrzy. Z „Soko­
ła" doskonali, bramkarz Kubera, obrońca 
Ogrodnik i środkowy pomocnik. 

P O R A Ż K A ŁOTEWSKICH BOKSERÓW 
N A ŚLĄSKU. 

W poniedziałek wieczorem odbył się 
na Śląsku przy słabem zainteresowantu 

międzynarodowy mecz bokserski Łotwa -
Śląsk. Zwyciężyła drużyna śląska w sto­
sunku 9 :7 . Walki były nieciekawe i s ta ­
ły na niskim poziomie. Sensacją była klę­
ska Kurki, który został znokautowany 
przez Rebinsa. 

: : 0 : -

Jutro zjemy na obiad: 

W nadchodzącą sobotę 9 bm. odbę­
dzie się w lokalu K.P. Zjednoczone przy 
ul. Przędzalnianej 68 o godz. 16,30 nad­
zwyczajne walne zebranie Łódzkiego 0 -
kręgowego Związku Lekkoatletycznego po 
święcone wyłącznie wyborowi nowych 
władz. Wyłoniona przez ,Walne Zebranie 
ŁOZA w dniu 5 kwietnia komisja - matka 
ustaliła już listę nowego zarządu, przy-
czem n a prezesa proponowany jest b . s ta 
rosta obecnie rejent Aleksy Rżewski, na 
wiceprezesów dyr. Mondalski i p . Kop­
czyński. W związku z nadzwyczajnem ze­
braniem odbędzie się o godzinie 18-cj 
przed nowym zarządem rewja atletów 
wszystkich klubów lokalnych. 

Powrót p. rejenta Aleksego tczewskie­
go do czynnego życia spor towego powi­
tać należy radośnie. 

Międzynarodowy mecz atletyczny Łódź 
—Królewiec, który miał się odbyć w Ło 
dzi w dniu 12 maja, został przełożony ze 
względu na rocznicę śmierci Marszałka 
Piłsudskiego na poniedziałek 11 bm. Od­
będzie się on o godz. 20-ej w lokalu 
YMCA. Reprezentacja Łodzi wystąpić ma 
w następującym składzie: w. kog. Falec-
ki (KE) , w. piórk. Kawał Cz. ( W i m a ) , 
w. lekka Kawał W. ( W i m a ) , w. półśr. Su 
łat (KE) , w. średnia Hinc ( W i m a ) , w. 
półc. Jakubowski (1KP) i w. ciężka Cy 
mer ( W i m a ) . W podnoszeniu ciężarów 
wystąpią Kreuzsteirt. (Siła) i Łędzewlcz 
(Zjedn.) Jak widzimy reprezentacje Ło­
dzi składać się będą niemal z samych mis 
trzów okręgu. 

— Dotychczasowy kapitan sportowy 
K O Z P N , Kajuża, zrezygnował ze swego 
stanowiska. 

Nowym kapitanem związkowym został 
p . Delekta, kierownik sekcji piłkarskiej 
Wisły. Kontrkandydatem p. Delekty był 
p . Synowiec, b . gracz Cracovii. 

Ńrjbliz.sze mecze o mistrzostwo łódz­
kiej . lasy A będą następujące: w sobotę 
o godz. 16.30 na boisku ŁKS: Wima — 
ŁTSG i v> niedzielę: na boisku WKS o 
godz. 11 WKS — Burza, na boisku UT o 
^odz. 11: Makabi — ŁKS lb, na boisku 
Widzewa o godz. 11 Widzew — SKS i n a | 
boisku KE w Pabjanicach o godz. Tl PTC 
— Union Touring. 

O mistrzostwo klasy B odbędą się W 
sobotę mecze następujące: na boisku Tur 
o godz. 16.15: Tur — Zjednoczone i w 
Zgierzu na boisku Sokoła: Sokół (Zgierz) 
— Hakoah. 

W najbliższą niedzielę odbędzie się 
na stadjonie Wimy doroczna rewja .wszy 
stkich sekcyj klubu. Rewja ta urządzana 
jest na otwarcie sezonu letniego przy-
czem w programie przewidziane są poka­
zowe zawód'- lekkoatletyczne, popisy gim 
nastyczne, gry rportowe itd. 

Roczne Walne Zebranie Łódzkiego 0 -
kręgowego Związku Bokserskiego odbę­
dzie się w sobotę dnia 23 bm. Zebranie to 
wyłoni nowy zarząd związku. 

W niedzielę 10 bm. odbędzie się zc 
stadjonu przy Al. Unji doroczny kolarski 
wyścig naprzełaj (cyklo - pedst re) o na­
grodę przechodnią ŁKS-ii. W wyścigu 1 

tym wezmą udział czołowi kolarze polscy. 
Rozlosowano już pierwsze spotkania 

tenisowych drużynowych mistrzostw Pol­
ski, które rozpoczną się- w końcu bm. W 
grupie warszawsko - łódzkiej 

— vacat, WKS22 — vacat, Proch (Pion­
ki) — Czarni (Radom) , WKS Żoliborz — 
vacat, Warszawianka — vacat . Grupa po 
morsko - poznańska: T K S (Toruń) — 
HKS (Bydgoszcz) . W K S (Poznań) — 
TK33 (Poznań) . W grupie lubelsko - Iwo 
wskicj : Unja (Lublin) — AZS (Lubi.) i 
WKS (Łuck) — KE 24 Lwów. ' 

OD 14 DO 20 W R Z E Ś N I A . 
Bieg kolarski Berlin — Warszawa . 
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi, 

że na życzenie Niemiec bieg kolarski Ber ­
lin — Warszawa odbędzie się w terminie 
późniejszym o jeden tydzień, mianowicie 
od 14 do 20 września. 

ODŁOŻONY WYJAZD GARBARNI. 
Dopiero w drugiej połowie czerwca. 

Piłkarze K. S. Garbarni bawić mielt w 
czasie Zielonych świą t we Francji i Belgji 
dla rozegrania szeregu meczów. 

Organizator tych spotkań, Racing - I 
Club ze Strasburga, wyjeżdża jednak w 
powyższym okresie na tournóe do Afryki 
północnej, wobec czego Garbarnia przy­
jedzie prawdopodobnie do Francji w dru­
giej połowie czerwca. 

TRAGICZNY W Y P A D E K N A ZAWO­
DACH K O L A R S K I C H . 

N a międzynarodowych zawodach ko­
larskich w Kopenhadze znany holenderski 
kolarz Verbcrk runął tak nieszczęśliwie, ze 
uległ wstrząsowi mózgu. Przewieziono go 
w stanie beznadziejnym do szpitala. Do­
tychczas, t . j . po upływie 24 godzin od 
chwili wypadku Verberk jeszcze nie odzy­
ska] przytomności . 
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Zyc?e sportowe Zgierza 
TOMCZAK PIERWSZY. 

Odbył się zorganizowany przez Mjej-
ski Komitet P W i W F . pod kierowni 
ctwem prof. A. Banachowskiego „Bieg Na 
rodowy 3 Maja", w którym udział wzięło 
ok. 30 zawodników. Slart i meta przy sta 
wie miejskim. Zwycięs two bezapelacyjnie 
odniósł Teofil Tomczak w czasie 17 min. 
przed bratem swoim Kazimierzem 17,15 o 
raz przed Jasiniakiem 17,20. Wszyscy 
trzej z K.' S. „Boru ta" . Czwarty przybył 
Cyike Wac ław z KSM. 5) Walczak „Boru 
ta" , 6 ) Post „Boru ta" 7 ) Ciechanowski 
OMP. Drużynowo I i II miejsce zajęła rów 
nie „Boruta" . 

„PRZYBYŁOWIANKA" 
Zg. T o w . Gimn. 3:3 (2 :3 ) 

Rozegrano mecz między Przybyłowian 
ką a Zg. Tow. Gimn. który przyniósł wy­
nik remisowy. Trudno powiedzieć, kto był 
lepszy. Obie drużyny starały się mocno o 
siągnąć zwycięstwo, które chyliło się na 
stronę Zg. Tow. Gjmn. które prowadziło 
"tlo połowy gry. Bramki zdobył 2 Dyków 
Maks i 1 Szulc Artur. Po przerwie Przy-
byłowianka remisuje ustalając wynik osta 
teczny. Wyrażenie, że Przybyłowianka re 
misuje jest nieścisłe, gdyż wszystkie 3 
bramki na rzecz Przybyłowianki były sa 
mobójcze. Przybyłowianka okazała się bar 

losowanie ' c ' z 0 r u c h ' i w a i zwłaszcza w 2 połowie wy 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

L I V E R P O O L : loco 6.48, maj 6.12, czei-
wiec 6.02, lipiec 5.94 

E g i p s k a : loco 8.89, maj 8.77, lipiec 
8.54, październik 8.46 

B R E M A : loco I3.63, lipiec 11.98, p a ź ­
dziernik 11.58, grudzień 11.56 

Waluty, dewizy akcie 
P A P I E R Y P A Ń S T W O W E — PRZE­

W A Ż N I E S Ł A B S Z E . 
W dziale papierów państwowych pa* 

nował nastrój zmienny, przeważały jednak 
naogół zniżki kursowe. 

Z premjówek 3 % Poż. Inwestycyjna 
I em. straciła 50 gr., II em. 1 zł. na sztuce. 
Serjc Poż. Inwestycyjnej I em. były droż­
sze o 1 zł., a I I em. obiegały po cenie nie­
zmienionej. 4% Poż . Dolarowa była tań­
sza o 2 zł. 

W grupie innych papierów pańs two­
wych 5% Poż. Konwersyjna zniżkowała 
0 1.25 p r o c , 6 % Poż. Dolarowa była droź 
sza o 1 p r o c , 1% Poż . Stabilizacyjna o raz 
listy i obligacje banków pańs twowych u -
trzymały się na niezmienionym poziomie. 

P A P I E R Y P R O C E N T O W E . 
3 % Poż. Inwestycyjna I emisji 66.50, 

1 em. serje 71.00, II em. 65.25, II em. s e -
rje 69.00, Dolarowa ser. I I I 48.75, Kon- -
wersyjna 1924 r. 55.25, Dolarowa 1919 f. 
76.00, Stabilzacyjna 1927 r. 63.'75 ( d r . ) , 
7 % L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 83.25, 
8 % L. Z. Pańs tw. Banku Rolnego 94 .00, 
7 % L. Z. Banku Gosp. Kr. 2—7 em. 83.25, 
8 % L. Z. Banku Gosp . Kraj . 1 em. 94 .00, 
7 % Obi. Kom. Banku G. K. 2 — 3 em. 83.25 
8 % Obi. Kom. Banku G. K. 1 em. 94 .00 
51/2% L. Z. i Obi. Kom. B. G. K. 81.00 
8% Przemysłu Polskiego 91.50, Ziemski* 
w Warszawie ser. V 44.50, m. W a r s z a w y 
1933 r. 54.25, Pozn. Ziem. Kred. ser. K. 
42.50, m. Kielc 1983 r. 43.50, m. Pio t rko­
wa 19.33 r. 42.00, m. Radomia 1938 87.50, 
m. Siedlec 1933 r. 25.00, Konwersyjna ra. 
Warszawy 1926 r- 6 e m - 54.50, 8 i 9 em. 
Poż. Konw. m. W - w y 53.OO / 

W I Ę K S Z E Z A I N T E R E S O W A N I E 
AKCJAMI . 

N a zebraniu giełdy akcyjnej panował 
nastrój ożywiony, obroty były zwiększo­
ne, kursy kształ towały się zwyżkowo. 

Bank Polski 98.00, Cukier 26.60, Lil­
pop 9.90, Ostrowiec s. B . 30.00, S taracho­
wice 33.50, Tomaszów — bez kup. 1985, 
Haberbusch 40.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 5. 5. — Urzędowa ce­

dują giełdy zbożowo - towarowej w W a r ­
szawie:. — Pszenica 28.50 — 24.00, żyto 
I s tand. 15.00—15.25, mąka pszenna gat. 

szy lit. A 0-20% 37.00—39.00. mąka 
żytnia wyc. 0-30% 23.00—24.00 

P O Z N A Ń , 5. 5. — Urzędowa ceduła 
Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 15.50—15.75, 

pszenica 22.75—23.00, mąka żytnia wye . 
0-30% 22.50—22.75, mąka pszenna I g i t . 

| w y c . 0 -20% 35.25—37.00 

wypadło następująco: ŁKLT — Union kazała dużo życia. Zwłaszcza dobrym i 
Rosół, sztukę mięsa z sosem cebulo- Touring, Makabi (Białystok) — W i m a , 1 szybkim okazał się Wiaderkiewicz. Sedzjo 

1 Makabi (Łódź) — vacat, AZS ( W - w a ) ! wał p . Gelbardt , wynij kartofelki, bułczany^ 

CIEKAWY ODCZYT 
Dziś we wtorek o godzinie 7 wieczorem 

przy ul. Sienkiewicza 3-5 (fr. II p . ) odbc 
dzie się wykład inżyniera St. Łaszkiewieza 
o barwnikach włókienniczych i procesie 
barwienia 

Wykład ten przeznaczony jest dla ro 
botników przemysłu włókienniczego 

Wejście bezpłatne. 

Z MIEJSKIEJ SZKOŁY PRACY 
Miejska Szkoja Pracy podaje do wiadt. 

mości, że zapisy do I klasy kandydatów, 
urodzonych w 1929 roku, odbywają się 
już od dnia 1 maja i będą się odbywać do 
dnia 15 inaja rb. 

Bliższych iwformacyj udziela Kancela 
rja Szkoły w godzinach od 8 .30 do godz. 
H.3O — ul. Łęczycka 23 , telef. 138-36. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teat r ł Miejsk i . „Bal ladyna" . 
Tea t r Popularny (Ogrodowa 18) Para­

da majowa. 
Amor — na scenie : Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino Czarny Anioł 
Corso. Dziewczę z Budapesztu . 
Europa. Człowiek który rozbił bank w 

Monte Carlo. 
Grand-Kino. Pokusa. 

J A R — na scenie : Miłość', wiosna i wa­
luta; na ekranie: Tydzień aktualności 
P .A.T-a . 

Metro. Alleczna droga. 
Miraż. W walce z caratem. 
Przedwiośnie. Mały pułkownik 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Ta aibo, żadna 
Rialto. Caliente, miasto miłości 
Stylowy. Ostatnia serenada. 
Sztuka. Katarzynka. 
Zachęta — 1) Poszukiwaczki złota; 

2 ) Ostatni sygnał 

WINSZUJEMY 
Jutro. Janowi 
Wschód słońca 4,00 
Zachód słońca 19,05 
Długość dnia 15,05 
Przybyło dnia 8,11 
Tydzień 19. 
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POŁÓW SAMOLOTÓW WOJENNYCH 
P R i r PO tOC* SIECI NirwmziAiNrcH PROMIENI. Wjdmo przyszłej wojny, które dawniej 
można było sobie wyobrazić na koniu, jak 
jeźdźca z Apokalipsy, teraz unosi się w 
powietrzu na samolocie. 

Napastl iwość aeroplanów wzrasta , nje 
natęży jednak sądzić, że środki obrony po 
zostają w tyle. Przynajmniej pod wzglę­
dem teoretycznym nowoczesny obrońca 
nie ustępuje napastnikowi. 

Na drogach powietrznych spotykają 
się nietylko aeroplany, lecz i 

fale elektromagnetyczne. 
Radjo może oddawać usługi podczas poko 
ju i podczas wojny. Technika przyszłej 
wojny zamierza jednak używać fal elek­
tromagnetycznych nietylko w tem naj-
prostszem zastosowaniu. Niedawno Angli 
cy wypuścili w powietrze aeroplan bez lot 
nika, kierowany sześcioma falami elektro-
magnetycznemi. Taki samolote mjałby 

mo, narazie tylko na żar ty— było to, że 
od czasu poprzednich manewrów szybkość 
lotu wzrosła o 70 kim. na godzinę. 

Nje dość tego, samoloty szybowały w 
strefie pomiędzy 2,000 i 4,000 metrów nad 
ziemią. 

W zwykłych warunkach dźwięk rozcho 
dzi się w powietrzu z szybkością 340 m. 
na sekundę. Musiało więc upłynąć blisko 
dziesięć sekund, zanim warczenie samolo­
tu dotarło do detektora i samolot zdążył 
się przesunąć, zanim namacał go reflektor. 
Trzeba do tego jeszcze dodać, że podczas 
prób nie nadaje się samolotom maksymal 
nej szybkości, jaką mogą rozwjnąć współ 
czesne samoloty bombowe. 

Wobec postępów awiacji fale dźwięko 
we okazały się zbyt ospałe. 
Anglicy naprawili swoje niepowodzenie, 
wprowadia jąc detektory elektromagnety 

przed sobą zadanie napastnicze, natomiast | czne. Z gamy fal rozchodzących się z pręd 
wielkie znaczenie obronne w razie wojny kością 30,000 kim. na sekundę wybrano 
powietrznej przypadałoby technice wykry | promienie łnfraczerwone—promienie ciepl 
wania nieprzyjacielskich samolotów zbliża 
jących się pod osłoną nocy. Służą do tego 
detektory, zdradzające położenie każdej je 
dnostki w powietrzu. t 

'Zadanie takich detektorów jest coraz 
bardziej utrudnione wobec ciągłego wzra 
stania szybkości, z jaką może poruszać 
s|c samolot. Ale i szybkość nie może roz 
wijąc się bez granic, dopóki samoloty nie 
wznoszą się do stratosfery 

Szereg doświadczeń z detektorami prze 
prowadzili Anglicy podczas manewrów w* 
porcie wojennym Portsmouth. 

Portsmouth sąsiaduje z Southamptonem, 
Widkim portem transatlantyckim. Czy eska 
dra nieprzyjacielska mogłaby zaatakować 
bombami oba porty, zanim zdążyłyby wy 

0 ją umieszczone na wybrzeżu detekto 
r. Postawiono w pogotowiu pięćdziesiąt 
r< ektorów i pewną ilość dział zenito 
W) :h, eskadry myśliwskich samolotów cze 
ka ły na sygnał, gotowe do odparcia ataku. 

Zas tosowano detektory dźwiękowe, 
• rc na poprzednjch manewrach doskona 
le wyznaczały położenie samolotów w p o ­
wietrzu i dyktowały kierunek reflektorom, 
tak, źe odrazu chwytano światłem napast 
ruka ukrytego w niebie. 

Tym razem , 
nic się nic udało 

Nieprzyjacielska eskadra zbombardowała 
arsenał i ratusz, poczem wycofała się bez 
szwanku, pozostawiając obrońcom tylko 
tę jedną pociechę, że to wszystko odbywa 
s h na żarty. Naloty powiodły się wiele ra 
zy, w ciągu dwóch kolejnych nocy. Dla 
Anglików to już nie są żarty. 

Podczas tych prób pogoda nje była 
najgorsza, kontakt między detektorem 
dźwiękowym a reflektorem funkcjonował 
dobrze, właściwą więc przyczyną zniszczę 
nia dwóch por tów angielskich— jak wiado 

ne. Przeznaczono je do wykrywania z wiel 
kiej odległości obcego ciała, którego 
temperatura różni się od otoczenia. Szybu­
jący samolot jest cieplejszy od powietrza, 
Przy pomocy kilku detektorów można o 

Przeprowadza się w tym celu niewidzialną 
tryangulację analogiczną do zwykłej try-
angulacji na ziemi. 

W podobnym celu mogą być użyte in­
ne fale elektromagnetyczne, przedewszyst­
kiem krótkie fale radjowe. Próby tego r o Ł 

dzaju odbywają sję w Ameryce, ale i 
Niemcy nie dają się ubiec. Doświadczenia 
berlińskie i amerykańskie narazie okrywa 
mgła tajemnicy. Wjadomo tylko, że jeden 
z techników amerykańskich wystąpił z pla 
nem, który ma wielkie szanse praktyczne­
go zastosowania, a polega na roztoczeniu 
w powietrzu sieci elektromagnetycznej. 

Połów samolotów przy pomocy siecj 
odbywałby się w następujący sposób. Na 
przestrzeni kilometra w linji prostej wbija 
się w ziemię sto niewielkich dwumetro­
wych s łupków— są to stacje nadawcze 
krótkich fal, wysyłanych równolegle pod 
określonym kątem do powierzchni ziemi. 
Nadlatujący samolot musi przeciąć tę sjeć 
stu równoległych wiązek, ugina je w swo 

Według danych międzynarodowego in 
stytutu rolniczego w Rzymie wynosil i kon 
sumeja kawy w roku ubiegłym na całym 
świecie 14 milj. ctr. metr. Głównym kra­
jem konsumcyjnm są Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Drugie miejsce rajmu 
je Francja z 2 milj. trzecie Niemcy z 1,25 
milj. ctr. Belgją i Hoiandja, słynące i do­
skonałej kawy, konsumują razem 1 milj. 
cti . podw. Konsumcja Danji wynosi 267 
tyc. ctr. podw., lecz o ile idzie o korsum-

0 0 

cię na głowę ludności, Danja zajmuje 
pierwsze miejsce z 7 kg. rocznie na <-sobę 
Po niej następuje Szwecja z 6.7 kg., Sta­
ny Zjednoczone 5.2, Belgja z 5, Finlandja 
z 4.5, Hoiandja z 4.5, Francja z 4, Szwaj-
carj'i z 3, Argentyna z 2,2 i Niemcy z 1.9 
kg-

Najwięcej herbaty zużywa Anglia, bo 
2 milj. ctr. podw. i 4.25 kg. na głowę, pod 
czas gdy np. w Niemczech na głowę przy 
pada tylko 80 gr. 

— I 

Po czem poznać wiek jelenia? 

r o g i 
Mniemanie, jakoby wiek jelenia dawał 

się poznać po ilości rozgałęzień jego ro­
gów, jest zupełnie njesłuszne. Jeleniowi bo 
wiem w pewnych latach przybywa więcej 
niż jedno rozgałęzienie na rok, w innych 
zaś, ilość rozgałęzień nie zmienia sję wca­
le. Rozrost rogów jelenich zależy przede­
wszystkiem 

od obfitości paszy. 

Im lepiej jeleń się odżywia, tem bardziej 
jej płaszczyźnie, a ugięta wiązka działa na rozgałęzia się korona na jego głowie. Jele 
odbiornik i zdradza pozycję samolotu. 

Tak wygląda amerykański projekt nie 
wjdzialnej sieci w powietrzu. Teraz wypa 
da z kolejności czekać na odpowiedź sa -

- o o -

nie żyją przeciętnie 15 do 20 lat. Na to ­
miast zdarza się nieraz, że rogj jelenia 
miewają 40 do 50 zakończeń, w dwóch wy 
padkach znaleziono nawet rogi o 70 gałę 
ziach. Najszybciej postępuje rozwój rogów 
u jelenia w średnim wieku. Starym jele­
niom rogów nje przybywa, a nawet zdarza 
się, że z wiekiem ilość rozgałęzień maleje. 
Chcąc ustalić wiek jelenia należy mniej 
zwracać uwagi na jego rogi, a raczej na 
zęby, po któryc'i — jak u konja— można 
poznać jego lata. 

krcśliś dokładnie jego położenie na niebie. | molotu— jak się prześlizgnąć przez 

Albańska rycerskość 
N i e w o l n o m ę ż c z y ź n i e s p r z e c z a ć s i ę z k o b i e t ą , 

i t r * u . • * • • W Albanji istnieje prawdziwy k' It ko­
biet. Szacunel: dla kobiety w tyr: kraju 
jest tak wielki, źe zapewnia on p o d u ż n i c z 
ce, nawet w najdzikszych zakątkac!', bez 
pieczeństwo pewniejsze od ws-r lkich 
strzelb. 

Człowiek, któryby niepokoił lub znie­
ważył kobietę, albo nawr:t mężczyzn,, bę­
dącego w towarzystwie kobiety, je\t uwa 
ż tny za najwię'.szego . 

tchórza i nikczemnika. 

Przysłowie górali albańskich mówi: 
„Ręka, która zabija kobietę, jest do nicze 
go" . 

Albański kult dla kobiety jest uderza­
jąco podobny do szacunku, jakim otacza-
j : ; kobietę Czerkiesi w górach kaukaskich. 
Żaden mężczyzna nie ma prawa uderzyć 
kobiety nawet wtedy, kiedy sama go bije. 
Nie wolno mężczyźnie sprzeczać się z ko­
bietą. 

W częstych v tym kraju starciach krwa 
wych między rodami, kobiety o d v . ż n i e 
rzucają się, pewne swego bezpieczeństwa, 

v tłum walczących mężczyzn, aby ich roz 
dzielić. 

M A C I E R Z Y Ń S T W O PORTUGALE*. 
30 urodzin na 1000 m i e s z k a ń c ó w . 

Jak wiadomo, rząd niemiecki ogłosił 
przed dwoma laty, że każda para, pragną 
ca wstąpić w związki małżeńskie, o t - .yma 
od państwa specjalną długoterminową 
pożyczkę, umożliwiającą początki wspól­
nego gospodars twa dla ludzi ze rfer uboż-

NIEFORTUNNA LOTNIK NEGU$*+ 

Czy f e s t e ś c z ł o n k i e m 

Ł .O0P.P.? 

szych lub urzędniczych. Dzięki tej pomo­
cy finansowej liczba zawieranych mał­
żeństw wzrosła w r. 1934 b. znacznie W y 
niosła ona aż 650.000 ślubów. W roku na 
stępnym tj. 1935 liczba ta zmniejszyła się 
do 560.000. AAitno to liczba urodzin za po 
wjższy rok nie zmalała a nawet z w ę k s z y 
la się. 1 tak w r. 1935 urodziło się w Trze ­
ciej Rzeszy 1.265.000 dzieci czyli o całe 
70.00 więcej aniżeli w r. 1934. M i n o tej 
nadwyżki biura statystyczne Rzeszy uwa­
żają, że ogólnie rzecz biorąc, istnieje w 
Niemczech wyraźna tendencja do obniże­
nia liczby urodzin. 

Obecnie p izypada w Trzeciej Rzeszy 
na 1000 mieszkańców 19.8 urodzin. Z kra 
iów łacińskich najwyższą liczbę wykazuje 
Portugalja, gdzie na 1000 mieszkańców 
przypada 30 urodzin. Następnym 'yajem 
są Włochy (23 .8) i Francja (15 .8) . Kra­
je zachodniej Europy wykazują . jeszcze 
niższe cyfry: Anglja ( i 5 . 4 ) , N o r ^ e g j a 
(14) 

r . a n c u z Drouillet, który uciekł z Francji na samolocie przeznaczonym dla negusa 
wylądował przymusowo na lotnisku rzymskiem spowodu defektu motoru. Na zdio 
ciu; internowany Drouillet wygłasza na Placu Św. Piotra przemówienie do rad ja 

LUDWIK WOHŁ 

"* STRESZCZENIE POCZĄTKU: . 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
mrkot kół 1 ujrzał pędzący lekki powóz, 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać porlret tajemniczej piękności, Liljany 
Green 

Potem spotykał różne kobiety: blondyn 
kj, brunetki, szatynki ,rude... 

Jeśli go interesowały, to tylko z punktu 
widzenia malarskiego. 

Kilka flirtów, po których śladu nie po 
zostawało. 

Poza tem nic poważniejszego. 
Był szczerze zdumiony ogromem uczu­

cia, gdy Kerk, mały podchorąży z krążo­
wnika „Utrecht" , opowiadał o swej miło 
ści do pewnej pani, którą poznał w Bata-
wjl. 

Nawet zazdrościł mu trochę. 
Dlaczego ja nie wiem, co to jest? — 

myślał z żalem. — Może jestem zanadto 
płytki, albo zepsuty niewybrednem powo 
dzeniem... 

I znów mu się zdawało, że jednak praw 
dzjwa miłość jest raczej nieszczęściem. 

Wzruszał ramionami, uśmiechał się z 
powątpiewaniem— niezawsze szczerze — 
po jakimś czasie myśl powracała. 

Mocna, uparta . 
Czyżby się zakochał w Liljanie Grenn? 
Trudne pytanje. 

Wiedział tyle, źe nie potrafił odmówić, 
jeśli go. zapraszała. 

Z początku rsusiał przychodzić, bo 
przecież robił jej portret. 

Ale im bliżej końca, tem trudniejsze sta 
ły się seanse. 

Liljana Green już nie siedziała spo­
kojnie. 

Kręciła się na fotelu, rozmawiała bez 
przerwy, rzucała się wreszcie na tapczan, 
oświadczając, że jest zmęczona i chce te 
raz porozmawiać. 

Pozostał tylko jeden seans. 
Zrobiły sie z niego trzy. 
A pó każdym wracał do domu L .„Jnic-

cony, z takiem uczuciem, jakby popełnił 
coś złego. 

Unikał domu doktora Boskoopa. 

Ostatecznje portret był skończony. 
Wzięła się wówczas na inny sposób. 
Poprostu przyjechała po Ossowskiego 

swoim małym samochodem o ósmej rano, 
co było dla niej całkiem niezwykłe. 

Ossowski stał właśnie na balkonie 
swego pokoju. 

W pierwszej chwili chciał się cofnąć. 
Zupełnie odruchowo. 
Spojrzał wdół: Liljana Green podniosła 

głowę i patizyła nie na niego, lecz na jego 
usta. . . 

— Dzieńdobry, panie Ossowski! Niech 
pan nie robj poważnej miny, lecz przyj­
dzie tu do mnie. Pojedziemy na spacer. 

Zauważył jej wzrok i poczuł z upokarza 
jącą przykrością, że zalewa go gorąca fala 
krwi. 

Nie cofnął się do pokoju, zresztą było 
na to za późno. 

Zeszedł na dół, zbliżył się do samocho 
du i zdejmując hełm, przywitał się z Lilja­
na Green. 

Przytrzymała jego dłoń. 
Znacznie dłużej, niż należało. 
Przytein jej palce drgnęły lekko. 
Uśmiechnęła się zadowolona i ubawio 

na, gdy spostrzegła, źe się zmieszał i za­
rumienił. 

— No, wsiadać! — rozkazała. 
Miała na sobie biały sportowy kostjum 

głęboko wciśnięty na głowę, niezgrabny 
hełm tropikalny, w którym jej było jed­
nak doskonale, rzucał silny cień na całą 
prawic twarz. 

Dotąd Ossowski widział ją przeważnie 
w wieczorowej sukni i sądził, źe odpowia 
da ona najlepiej leniwym, trochę kocim 
ruchom. 

Stwierdził teraz, że Liljana Green wy­
glądała także pięknie w obrzydliwym heł 
mie i w prostym stroju sportowym, który 
odmienił ją nawet, bo się poruszała ener­
gicznie i pewnie. 

Widocznie we wszysfkiem jej było do 
twarzy. 

Siedząc obok siebie, jechali przez dłu 
gie ulice, wysadzone palmami. 

Nie wiedział, dokąd. 
Prawdopodobnie ona też nie wiedzia­

ła. 
Milczeli oboje. 

Llijana Green prowadziła maszynę, 
spoglądając ponad ster. 

Ossowski miał wrażenie, że ona nie 
zwraca najmniejszej uwagi na drogę i je­
dnocześnie widzi wszystko, co się wokół 
dzieje. 

Wiało od niej niebezpiecznem podnie 
cenieni i niepokojem. 

— Szkoda, źe pani nie jest artystką — 
odezwał się nieoczekiwanie. 

— Artystką ? 
Na chwilę odwróciła ku niemu roze -

smianą twarz . 
— Jaką? 
— No... powiedźmy, dramatyczną. 
— Dlaczego? 
— Zagrałaby pani świetnie Ballady­

nę.... 

PODSŁUCHANE 
D O W Ó D . 

— Muszę wyjechać na urlop panie sze 
fie. Zaczynam źle wyglądać. 

— Pani jest w błędzie. 
— Jednak mam słuszność panie szefie. 

Klienci zaczynają przeliczać pieniądze któ 
re jm wydaję. 

Milczała. 
Nie wiedziała, oczywiście, kim była 

Balladyna. 
Bóg widzi, że nie jestem zupełnym 

idjotą! — myślał Ossowski : — T a kobie* 
ta działa mi zanadto ńa nerwy, czuję przy 
tem, źe lepiej się trzymać od niej zdaleka.. 

Liljana Green też myślała: 
Batawja.... A może Szanghaj. . . Napew 

no jest biedny, malarze wogóle nigdy nie 
mają pieniędzy, ale to nic, nie szkodzi.... 
ja je mam.... Wynajmę małą willę, będzie 
my chodzili do teatru, czasem na ruletę... 
można będzie żyć ostatecznie, jak się 
chce . . . Umknę przed tą całą bandą.. . co 
mi zrobią?.. . . W Szanghaju są bardzo 

przyjemne stosunki towarzyskie.. . Niech 
się tylko dostanę do Szanghaju, będę się 
śmiała z Garama i z reszty... Dziś muszę 
rozstrzygnąć tę sprawę. . . Muszę poprostu, 
bo ten chłopak działa mi zanadto na ner­
wy.... V 

Zabawne uczucie! — Myślał Ossow­
ski: — Siedzę w samochodzie, a u s teru— 
kobieta... Symbol?.. . . Ciekawym, dokąd 
mnie zawiezie ostatecznie. Zdaję się, na­
razie opuszczamy Belewan.... 

Ładne ulice pobudowali Holendrzy... 
I ten ciemnoszmaragdowy las tam, na 

uboczu, też jest p iękny.-
Ale uciekaj, bratku, pólciś cały! Jedy­

nie, co możesz zrobić... bo tylko w ten 
sposób wybrniesz szczęśliwie. 

W oddali, na tle jasnozielonych pól ry 
źowych, zlanych wodą, ukazały się szare 
punkf^-. 

Karabany, miejscowe bawoły . 

d. c. n. 
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